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Biura rednkoyi: ul. Sykstuska |. 40, 1. piątro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

Biura administracyż: ul. Kopernika l. © 
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Przedplata na „Gazetę Narodową 
wynosi : 
na prowtncyi : za granicą: 
miesięcznie © kor. % kor. SO h. 
kwartalnie 6 „ 7 , 56 . 10 kor. 50 h. 
półrocznie 1% „ 15 , — , 31 „ —, 
Za zmianę adresn dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „„iygodnikiem mód i powieńci* 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
2 na prowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4© hal. miesięcznie. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


we Lwowie : 


Z obrad izby posłów. 


Wiedeń 4. grudnia. 


Wczoraj w izbie posłów dokończono dys- 
kusyę nad nagłym wnioskiem Dworzaka o 
zniesienie $ 14 a następnie w głosowaniu na- 
głość tego wniosku odrzucono. 

W dyskusyi wczorajszej zabierał głos 
prezes Koła polskiego p. Jaworski, a przemó- 
wienie jego stało się następnie punktem po- 
lemiki wielu innych mowców i dlatego poda- 
jemy je w obszerniejszem streszczeniu. 

Po Chocu, którego es wczoraj 
notowaliśmy, mówił p. Kathrein oświad- 
czając się przeciw wnioskowi Dworzaka, po- 
nieważ wniosek ten nie ma innego celu, jak 
tylko tamowanie obrad w izbie, potem mó- 
wil p Bareuther imieniem wszechniem- 
ców i oświadczył, że dla nich każdy środek, 
dążący do zuiesienia $ 14 jest dobry i dlate- 
go za wnioskiem Dworzaka głosować będą, a 
potem zabrał głos p. Jaworski. 

P. Apolinary Jaworski powiada, że 
zanim złoży oświadczenie imieniem Koła pol- 
skiego, chce poczynić niektóre uwagi, które 
są wprawdzie wyrazem jego osobistego prze- 
konania, ale o i«tórych nie wątpi, że są rów- 
nież wyrazem zapatrywań członków Koła 

olskiego. Dnia 17 października zebrała się 
izba. a jeżeliby kto zadał sobie pytanie, co 
przez ten czas izba uczyniła, a właściwie 
czego nie uczyniła, to każdego, kto poważnie 
myśli o parlamencie, musi przejąć, nie po- 
wiem uczuciem wstydu, ale własnego nie- 
zadowolenia. Jeżeli który z posłów w czasie 
od odroczenia izby do ponownego jej zwoła- 
nia, chciałby stanąć przed wyborcami i zdać 
sprawę z czynności ubiegłej sesyi. to nie za 
zdroszczę mu tego. (Potakiwania.) Gdyby 
który z wyborców postawił mu pytanie, co 
zrobiliście, to nie mógłby mu nic innego od- 
powiedzieć, jak tylko to, że nic nie robiliśmy, 
ale są stenograficzne sprawozdania z posie- 
dzeń izby, a w nich zawarte nader piękne 
mowy, jakie przez dwa tygodnie wypowiada- 
liśmy w sprawie oświadczenia rządu. Źraj 
duje się między innemi także wielka mowa, 
kóóru jednakże nie mogła być dobrze oddaną, 
ponieważ nikt jej nie słuchał i nikt nie rozu- 
miał. Jest to mowa posła dr. Baxy. (Potaki- 
wania). 

P. Choc woła: Jako Słowianin nie powi- 
nieneś pan tak mówić. 

P. Jaworski: Mówię tak, jak nakazuje 
mi xaoje przekonanie. 

P. Choc: Słowianin nie powinien tak 
mówić! (Protesty i wołania: spokój! z ław 
polskich.) | 

P. Jaworski: A więc ta mowa zawartą 
jest w protokołach stenograficznych i to bie 
dny wyborca w czasie przedświątecznym mo 
że sobie o głodzie i chłodzie przeczytać, a 
protokoły te dadzą mu obraz naszej akcyi 
parlamentarnej (oklaski). Praktycznem po 
twierazeniem tego, co mówię. to choćby o- 
negdajsze posiedzenie izby, które trwało prze- 
szło 9 godzin. Pierwszą część jego zajęło od- 
czytywanie . wpływów“, a drugą mowa p. 
Baxy, której — jak już podniosłem — ani 
nie słuchano, ani nie rozumiano. 

P. Choc woła: Co pana to obchodzi? 
(Wołania Spokój! na ławach polskich!) P. 
Choc: I to jest naród słowiański! Wstydźcie 
się panowie! 

Prezydent wzywa 
rządku. 

P. Choc: To jest stronnictwo, które rząd 
centralny popiera i jest sługą każdego rządu. 
Polacy niechaj się wstydzą ! (Protesty i okrzyki 
wśród Polaków ) 

P. Jaworski: A jeżeli się zważy, co w 
tym czasie uczyniło się w tej izbie dla inte- 
resów ludności, jeżeli dalej zwróci się uwagę 
na koszty, które z tem są połączone, to trze- 
ba faktycznie się zdumiewać, jak do tego 
przyjść mogło, że zapomina o wszystkiem 
tem właśnie ten poseł, który w pierwszym 
rzędzie obowiązany jest dbać o dobro swych 
wyborców. 


p. Choca do po- 


5 


Wsieconłod Garstyn. 


Obiąkany. 


(Dokończenie.' 


-- Inni go nie widzieli. Ale ia zobaczy- 
łem go. Czyż mogłem mu pozwolić żyć dalej. 
Lepiej mi umrzeć. 

leżał wyczerpany, osłabiony tą walką 
ze swoim fantomem. 

Rano znalazł ge dozorca na pół pieży 
wego. Ale wkrótce podrażnienie go podnio- 
sło. Wyskoczył z łóżka i począł biegać pe 
całym szpitalu, rozmawiając ze sobą i wy- 
głaszając do innych chorych niezrozumiałe 
mowy. 

Nie pozwolono mu pójść do ogrodu. Le- 
karz zauważył, że waga jego ustawicznie się 
zmniejsza. że nie sypia, że ciągle biega i za- 
ordynował mu silne wstrzyknięcie morfiny. 
Nie bronił się. Jego idee zgadzały się przy- 


A podnieść należy. iż 
czasie, kiedy gotowym jest szereg przedłożeń 
niecierpiących zwłoki. przypomnę tu tylko 
wygotowaną już ustawę o należytościach za 
podwody, żywo obchodzącą najbiedniejszych 
z biednych. Lecz i ta nawet ustawa nie mo- 
że tu być załatwioną. Wszystkie argumenty 
do serca i rozsądku nie nie skutkują. albo- 
wiem tu wziął górę jeden jedyny argument, 
który hr. Dzieduszycki w swej mowie słusznie 
nazwał: argumentem justamentu Jeśli tak 
dalej pójdzie, to stracimy w ogóle wszelki 
kontakt z ludnością (Głosy: Bardzo słusznie). 
Aby nie spotkać się z zarzutem, że poruszam 
sprawy, nad któremi się nie zastanawiałem, 
oświadczam, że uczynię wniosek, aby na po- 
rządku dziennym przyszłego posiedzenia u- 
stawa o należytościach za podwody postawio- 
ną była jako punkt pierwszy. 

P. Iro woła: Ekscelencyol a co będzie 
z prowizoryum budżetowem ? 


P. Jaworski: Teraz muszę jeszcze jedno 
oświadczyć. Już kilkakrotnie zaznaczałem 
usiłowania nasze dla umożliwienia norma:lne- 
go toku obrad i zajęcia się pozytywną pracą, 
dlatego też potępiamy i eouli: y wszystko 
co temu stoi na przeszkodzie. Wniosek na 
glący, stojący na porządku dzienùym, uwa- 
Żamy za przeszkodę do normalnej pracy par- 
lameniarnej, uważamy go za środek obstruk- 
cyjny (potakiwania), tembardziej, że ten sam 
przedmiot w sprawozdaniu komisyi konstytu- 
cyjnej stoi na porządku dzi»nnym obrad jako 
punkt pierwszy i nie można w formie wulo- 
sku naglącego sprawy tak ważnej załatwiać. 
Do tego potrzeba normalnych obrad. Wsku- 
tek tego oświadczam, iż Koło polskie głoso- 
wać będzie przeciw nagłości wniosku. 


Na wniosek p. Steinwendera dyskusyę 
zamknięto, a mowcami generalnymi wy- 
brano p. Rybę pro a p. Pernerstorfera contra. 

P. Ryba podnosi. iż przedewszystkiem 
chce uczynić zadość smutnemu obowiązkowi 
dania odprawy wywodom prezesa Koła pol- 
skiego. Nie potrzebujemy — mówi — nauk 
co do naszej taktyki, jaką stosujemy w na- 
szej polityce. Kto siedzi przy pełnym stole, 
temu łatwo uderzać w ton umiarkowania. 
Mowca wskazuje na nieusprawiedliwione sto- 
stowanie $. 14. i nazywa go piętnem na czole 
konstytucyonalizmu. Żali się na ucisk Cze- 
chów, usprawiedliwia obstrukcyę i powiada, 
że Czesi póty uie ustąpią, póki nie będą mieli 
zagwarantowane takie istnienie, jakie mają 
inne narody. 

P.Pe-.uerstorfer poduoBi,że w tym 
słabym parlamencie nic nie można uczynić 
Stronnictwo mowcy jest za zniesieniem $. 14, 
ale jest przeciwnem wnioskowi Dworzaka, 
bo on do niczego nie doprowadzi. Socyaliści 
mają na oku poważne cele i nie dadzą się 
nadużyć do żartów takich, jakim jest ten 
wniosek. Żartem bowiem jest to, że Czesi. 
którzy domagają się utworzenia na podsta- 
wie $. 14. wszechnicy czeskiej na Morawach, 
czynią równocześnie wniosek o zniesienie te- 
go paragrafu 

Nascąpiły sprostowania faktyczne. 

P. Dworzak polemizował z wywodami 
p. Jaworskiego. Podniósł iż stronnictwo mo- 
wcy przez obstrukcyę dąży do zbawienia pań- 
stwa. Czesi nie chcą wegetowac, lecz pragną 
Żyć i swobodnie oddychać. Ubolewa, że wła- 
śnie p. Jaworski nazwał politykę Czechów 
polityką justamentu i że tak sędziwy polityk 
uczynił ten rarzat w chwili, gdy Czesi pro 
wadzą walkę nietylko o prewa dla siebie, 
ale i dła Polaków 1 wszystkich innych naro- 
dów słowiańskich. 

Na wnioses p. Choca odbyło się gloso- 
wanie imienne, w którem nuagłość wniosku 
odrzucono 135 głosami przeciw 70. Czesi 
asc słowem „ano“ (tak), przeciw cemu 

iemcy podnieśli protest. P. Stein zawołał 
„yes“, co w izbie wywołało wesołość. 


przeszkodzić. Dozorca pobiegł za nim. Chory 


z głośnym okrzykiem tryumfu pobiegł do bu- 
! dynku, wpadł do swego pokoju i ukrył kwiat 


| na piersiach. 


-- Dlaczego zrywasz kwiaty -- zapytał 


go dozorca, który aż tu za nim dobiegł. 

Ale chory, który leżał już na łóżku, z 
rękami skrzyżowanemi na piersiach, począł 
mówić takie dziwne rzeczy, że dozorca wzru- 
„szył ramionami, zdjął mu z głowy czapkę z 
czerwonym krzyżem, którą chory jeszcze 
: mial na głowie i odszedł, 
| A chory rozpoczął teraz na nowo walkę 
jze swoim fantomem. Czuł, że złe wysuwa się 
|z kwiatu w wężowych, pełzających splotach, 
i że te sploty owijają go, duszą 1 przenikają 
do jego ciała. Płakał | modlił się do Boga. 

otem znowu przeklinał swego wroga. 
; Pod wieczór kwiat był już zwiędnięty, 
| Chory podeptuł zczerniałe listki, starł je no- 
| gami, a potem pozbierał troskliwie wszystkie 
okruchy i zaniósł do izby kąpielowej. Tam 
rzucił je do pieca, pełnego płonących węgli 
ii obserwował. jak jego wróg najpierw zasy 
czał, potem się skarczył i zeraz zamienił się 
w szczyptę delikatnego, białego popiołu. Dmu- 


I 


padkowo z tą operacyą. Zaraz po tem usnął. | chnął nań i ani śladu z kwiatu nie pozostało. 


Gdy się obudził, leżał długi czas spokoj- 
' nie, jak oszo'omiony. Przestał nawet myśleć 
o tym drugim kwiecie, który jeszcze zerwać 
musi. 4. 
Ale zerwał go w trzy dni później, w 
oczach dozorcy, który nie mial czasu temu 


M święta. 


GRZEGORZA 


Na drugi dzień pogorszył się stan cho 
rego. Twarz jego nabrała koloru ołowiu. po 
liczki zapadły oczy płonęły. Chodził jednak 
dałej bez ustanku po całym budynku. tylko 
że jego kroki bywały już chwiejne i często 
się potykał Mówił bez końca. 


andel towarów korzennych i delikatesów 
przedtem WAŻNY 
— ul. Czarnoekiogo l. 2. 


KIRKOROWICZA tww 


dzieje się to w | 


ALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. ~ 


Galicya w budżecie 1904. 
Wiedeń 3. grudnia. 
Miuisteryam handlu. 


Organizm austr. ministeryum handlu 
jest ze wszystkich dziwów  najdziwniejszem 
dziwem. 

Właściwie bowiem w rubrykach tego 
ministeryum znajdujemy wszystko to, czego 
nie ma w rubrykach innych ministeryów ; a 
więc i handel i komunikacya i budowy kana- 
łów i regulacya rzek i poczty i statystyka 
wszelkich działów i budowy portów morskich 
et tutti quanti. 

Ogół wydatków na rozmaite cele mi- 
nisteryum wynosi 


w r. 1908 1904 
koron 
134,310.860 138,264.970 | 
ogół dochodów 138,868.640 135,393.810 |! 


gey więc rozchody wzmogły się o sumę blizko 
4 miliony koron, dochody wzrosły o półtora 
miliona. 

Motywa preliminaurza budżetowego wy- 
kazują, że wzmogły się wydatki: i 
o koronj 


na cele patentów 12.500 | 
na popieranie przemysłu 25.600 į 
na statystykę 42 000 | 
na inspektorów przemysłowych 37.300 | 
na służbę cechowniczą 13.140! 


służbę zdrowotną portową i 


morską 64.760 | 
wreszcie na zakłady pocztowe i te- 
legraficzne 2,065.950 


We wszystkich tych wielkich dziełach 
partycypuje Galicya bardzo skromnie, a przy 
najmniej nieuchwytnie z preliminarza budże- 


towego. 
Wydatki na centralny zarząd 
w r. 1908 1904 
koron 
831.300 863.600 


Dyferencya powstała wskutek nieznacz- 
nego powiększenia personalu (o jednego radcę 
sekcyi i trzech minist. koncepistów). Pomijam 
wydatki na urzędy patentów i przywilejów, 
ua służbę portową i służbę wodną. Z tego o- 
statniego działu nadmieniam tylko, że na rok 
1904 na wstępne roboty kanałów spławnych 
nie wstawiono żadnych subsydyów, (w roku 
1903 kwota 800.000 kor.) na subwencyę dla 
mieszanej komisyi Prutowej wstawiono kwotę 
25.000 franków tyle, co w r. 1908. 

Na cele statystyki przeznaczono: 


Statystyka handlo™a 1,014.6650 k 
Statystyczne biuro pracy 196.390 , 
Inspektorat przemysłowy 565.270 „ 


Poczty, talegrafy i telefony. 
Wydatki zwyczajne: 
Preliminowano w r. 1903 1904 
ua adxuinistracyę (2,641.400 74,849.410 
Koszta ruchu 36,481.800 38,281.000 
Powiększenie wydatków administracyj- 
nych powstało przeważnie wskutek wyższej 


dotacyi personalu urzędniczego o 428840 k. 
manipulantek poczt. i telegr. o 204.000 „ 
personalu pomocniczego o 588.000 . 
służby pomocniczej o 4 555.000 , 
i wynagrodzenia czasowo przyję- 

tych sił pomocniczych o 200.000 „ 
wreszcie wynagrodzenia poczt- 

mistrzów 0 99.000 p 
tudzież pomniejszych pozycyj. cdnoszących 


się do wydatków na koszta ruchu. 

W rubryce personalu słu.bowego w Ga- 

licyi zachodzą następujące zmiany: 
190: 


903 1904 
koron 
Urzędnicy i służba przy 
dyr. poczt. 4,811.000 4,549.680 
Manipulantki 209.900 236.100 
P: cztmistrze 566.000 578.0 O 
Wogóle służba ruchu 7.871.500 8.180 480 


zaś koszta ruchu 1.460.0:0  1,558.500 
Wydatki nadzwyczajne: 
Budowa nowych linij : 
telegr. i pneumatyczn. 
telefonicznych 


612 000 
1,800 00U 


550.000 
1,803,000 


— Nie chciałbym chwytać się gwałtu --- 
mówił prymaryusz do asystenta 

— Ale musimy mu przerwać. Dzisiaj 
waży on zaledwie 93 funtów. Jeżeli tak da- 
lej pójdzie, umrze do dwóch dni. 

Prymaryusz zamyśli się. 

— Morfina? Chloral? — pytał. 

— Wuzo.gj morfina już nie działała. 

— No, więć każ go pan związać Wąt- 
pię, czy jest możliwość jego wyleczenia. 


VE 


Chory został związany. Leżał na łóżku 
w kaftanie bezpieczeństwa, WA pa- 
sami do poręczy. Jego szalona ruchliwość 
|jednak się nie zmniejszyła; przeciwnie, nie- 


|kręcił się uporczywie, usiłując wydobyć się 
|z więzów. Aż naraz, gdy dobywając wszyst- 
|kich sił targnął sobą, pękł jeden pas i uwol 
'nł nogi chorego Potem wysunął się już la- 
two i ze związanemi kaftanem rękam: począł 
biegać po pokoju, wydając ze siebie dzikie, 
bez związtu okrzyki 

— O, aby wię!... zawołał wchodzący 
dozorca. - Jaki dyabeł pomógł tobie? Grze 
gorz! Iwan! Chodźcie tu a prędko, bo wa- 
ryat się rozwiązał. 

We trójkę rzucili się na chorego i roz- 
poczęła się walka, nuiąca dla napastników. 
pełna męki dla broniącego się człowieka, któ- 
ry wytężał resztki swych sił. Wreszcie zmo 


Sobota dnia 5. Grudnia 1903. 


| zaś dochody 


U jego wzrósł jeszcze. Całemi godzinami | 


waru mieszczańskiego. 


Raae 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika * i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausnana: wo Wiedniu Haacenstein & 
Vogler (Otto Mass) -Wahlfischgasse 10 — Ruaolt 
Mosse Sejlerstadte 2 — A, (lppelik Griinanger asse 
1? — M. Dukes Nacht.: Max. Augenfeld £ Emerieh 
!essner I, Wellzeile Nr. 8, Schallek Wolizeiłe IL. 
J. Danneberg, LI. Prat rstrass- 34; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Ar. 135. w Budapeszcie: 
Juliusz i eopold VIL, E 'saberh'ing t; we Frand- 
turcie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Diube 
& Coup: w Prnryżu: (. Adam Ciboroweki 37 
tue de Varenne varis; w Warszawie: |:cich- 
mann © Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głesy publi- 
czności za  iersz lub jego miejsce 1 kor.--Pry= 
watna kerespyondencya 6 hal. od wyrazu. 


Pozycye te wymienione pauszalnie ani 
w preliminarzu, ani w tabeli. ani w moty- 
wauch'nie wymieniają linij, które rząd zamie- 
rza budować. Lękam się bardzo, że nigdy 
więcej nie był na czasie apel do p. Seferowi- 
cza, Piętaka i Koła polskiego... Caveant consules. 


Niech mi wolno będzie powtórzyć z .no- 
tywów preliminarza nastę;ujące daty 


dochodów z telegrafów i telefonów 

W r. 1899 10,564,630 5.808.120 . 
1900 10,539 860 5.733 400 
1901 10,448.930 5,998.-400 
1902 11,050.110 6,497.550 


Pocztowe kasy oszczędności. 
1903 1904 
ugólne wydatki tego działu 
wynoszą 5,r5B.200  6,057.300 
10,721.500 11,156.300 
a więc czysty dochód 4,966 300 5,098.500 
Cyfr dotyczących ruchu poczt. kas oszcz 
wedle krajów koronnych preliminarz nie za- 
wiera, 


Juliusz Giżowski. 


Ziemie polskie. 


Z Górnego SŚlązka. 


Redaktor Axtolika p. A. Napieralski wy- 
dał pod tytułem „Katolik a centrum* w jẹ 
zyku niemieckim broszurę, w której pisze o 
stosunku swoim i partyi swej do centrum w 
latach 1889—1903., o zamiarach swych i ce» 
lach, które chciał przeprowadzić, nareszcie o 
powodach, które go do zerwania z centrum 
skłoniły. 

Broszura napisana przedewszystkiem dla 
Niemców, jasno, logicznie, broni z jednej 
strony postępowania Polaków na Górnym 
Słązku w obec centrum, z drugiej wykazuje 
błędy centrowców, którzy dali się porwać szo- 
winistycznym zapatrywaniom, od wyborców 
polskich wymagali wszystkiego, uważając to 
za ich obowiązek, a w zamian nie dawali i 
dać nawet nie chcieli niczego absolutnie 

P. Napieralski rozbiera nasamprzód py- 
tanie, rzucane bardzo często przez Niemców, 
czy Górnoślązacy są rzeczywiście Polakami 
lub do jakiej innej mieliby należeć narodo- 
wości? Odpowiada na nie bardzo jasno. Za 
Niemców nikt ich nie miał i mieć nie może; 
są wprawdzie poddanymi pruskimi i do pru- 
skiego przynależą państwa — ale narodowości 

ruskiej nie ma i z tego powodu do niej za- 

Gi się nie można. ľomimo więc calego 
wstrętu i 
górnoślązkiego jako Polaków, nie można ich 
do jakiejkolwiek innej narodowości przydzie- 
lic, trzeba ich za Polaków uznać. 
znawszy ich za takich. wszelkie prawa, któ- 
re z tego wynikają, szanować, praw tych 
bronić. 

Centrum nie zrobiło pod tym względem 
nie e nic. 

Interesów religijnych ludu górnoślązkie- 
go nie broniło dostatecznie. nie uwzględnia- 
jąc języka polskiego przy nauce religii. 

Interesów narodowych nie uwzględniało 
wcale. Nie starało się zupełnie o materyalne 
interesa ludu górnoślązkiego, a mianowicie 
nie pomyślało o zakładaniu Żadnych towa- 
rzystw robotniczych, żadnych towarzystw lub 
kółek rolniczych, żadnych towarzystw rze- 
mieślniczych. bo te wszystkie, które broniły 
lub bronić miały interesów robotnika, rolnika, 
rzemieślnika były towarzystwami niemieckie- 
mi, w których Głórnoślązak się niemczył, a to 
go oburzało i do towarzystw tych z tego po- 
wodu należeć nie chciał. 

O oświacie górnoślązkiego ludu polskiego 
centrum nie myślało wcale, polityczne uświa- 
domienie uważało za zbyteczne, uważając się 
za naturalnych opiekunów katolickiego pol- 
skiego ludu górnoślązkiego, zrobić dla nie- 
ge centrum nic nie chciało. Miał to być 
tylko silny ale martwy filar pedporu na 
Slązku. 

Tak stały rzeczy. kiedy w roku 1889 p. 


Napieralski objął redakcyę Kuiolika. Znając 


gli go. rzucili na łóżko i skrępowali go je- 
szcze silniej, niżeli przedtem. 
— Nie wiecie, co czynicie zawołał 
chory zdławionym głosem — Zabijacie sie- 
bie. Dostrzegłem trzeci, właśnie rozwijający 
się kwiat. Teraz już zapewne się rozkwitł. 
Dozwólcie mi dokonać czynu. Muszę go za- 
bić, zabić, zabić! Potem wszystko będzie wy- 
| pełnione, wszystko uratowane. Posłałbym was, 
ale tylko ja mogę tego dokonać. Wy zginęli- 
| byście za samem jego dotknięciem. 
Milcz pan, milcz -- rzekł starszy 
i dozorca, który przyszedł i stanął przy jego 
łóżku. 

Chory nagle zumilkł. Postanowił dozor- 
ców oszukać. Przez cały dzień pozostał zwią- 
zanym. Wieczorem przyniósł mu dozorca j - 
dzenie, ale go nie rozwiązał. Chory pozostał 
na,noc związany, a nadto dozorca przyniósł 
sobie siennik i ułożył się obok jego łóżka. 
'Za kilka minut dozorca zasnął. 

Chory zaś wziął się natychmiast do pra- 

cy. Zgiął się całem ciałem, aby tylko mógł 

|dotknąć się żelaznej krawędzi łóżka. l o te 
| krawędź począł trzeć rękawy kaftana tak 
długo, aż wreszcie je przetarł i wydobył rę- 

ce, potem szło mu już łatwiej. Ze zręcznością 

nieprawdopodobną rozwiązał węzły i był wol- 

ny. Czwilę wsłuchiwał się, czy dozorca spi, 

lecz ten spał snem kamiennym. Chory ostro- 

żnie po cichu wysuwał się z łóżka i podszedł 

po drzwi. Drzwi były jednak zamknięte. 

Klucz znajdował się prawdopodobnie w kie- 
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i łańcuckie. Pokoje do śniadań połączone z wyborną kuchnią domową. Piwo piianeńskie z bro- 
Gramofon amerykański z najnowszemi sztukami. 


obawy Niemców w uznaniu ludu . 


a u-, 


potrzeby i interesa ludu, bronił ich gorąco, 
tak gorąco, że zjednał sobie serca całego tego 
ludu, stanął z pismem swem do walki z ger- 
manizacyą, stanął w obronie narodowości, 
wiary i interesów materyalnych tego ludu, a 
mając nadzieję, że w centrum znajdzie po- 
parcie siusznych swych żądań, do niego się 
przyłączył, popierał je i starał się w ten spo- 
| sób wyjednać dla górnoslązkiego ludu wszyst- 
ko to, czego rzeczywista potrzeba była, 
daniem kategorycznem partyi Katolika było, 
aby lud polski, polscy posłowie reprezanto- 
wali, polscy posłowie, będący równocześnie 
członkami partyi centrowej. 

Szczere i uczciwe zamiary p. Napieral- 
skiego centrum lekceważyło, aż przyszedł 
czas, w którym młodzi ludzie z samego Gó- 
rnego Ślązka pochodzący. oburzeni postępo- 
waniem centrowców i nie pochwalający poli- 
tyki p. Napieralskiego, który opierał obronę 
interesów  górnoślązkiego ludu na sojuszu z 
centrum — nowy kierunek całemu ruchowi 
nadal zakładając pismo, Górnoślązaka, w któ- 
rem z góry ogłosili zerwanie wszelkich sto- 
sunków z centrowcami i rozwinęli agitacyę, 
by lud sam stanął do walki i sam o własnych 
siłach bronił praw swoich. Napieralski nie 
pochwalał tego ruchu; chciał bronić praw lu- 
du górnoślązkiego, ale chciał iść irogą pewną 
i oprzeć się na sojuszniku siinym a uczei- 
wym. Z centrum nie zerwał. Wszystkie 
uczciwe zamiary jego rozbiły się jednakże o 
butę niemiecką, która z wzrastającym naro- 
dowym szowinizmem  zaślepiła centrowców 
ślązkich. Podczas ostatnich wyborów łączność 
pomiędzy Polakami a centrowcami, którzy 
uwzględnić nie chcieli najsłuszniejszych żą- 
dań, zerwaną została. 

A teraz cóż więc stanie się? — ges 
pan Napieralski w końcu swej broszury. Czyż 
rzeczywiście pomiędzy centrum a polską lu- 
dnością ma zawrzeć walka, która obu stro- 
nom ogromne tylko szkody przynieść może? 
Czyż dawni sojusznicy mają pracować na 
korzyść trzecich, wrogich im żywiołów? Czyż 
niema innej już drogi wyjścia? — „Jest“ — 
odpowiada: potrzeba tlko rozsądku i spra- 
wiedliwości w ocenianiu stosunków. Partya 
katolicka powinna rządzić się zasadami kato- 
lickiego kościoła i pozbyć się wszystkiego, 
coby jej ten charakter odejmowało, powinna 
być sprawiedliwą dla słusznych żądań kato- 
lików Polaków, powinna się pozbyć hakaty- 
stycznych dążności, a zgoda byłaby możliwą. 


Sprawy zagraniczne. 


Z parlumentu niemieckiego. 


Mowa tronowa — którą, jak wczoraj 
nasze telegramy doniosły, odczytał w zastęp» 
stwie cesarza kanclerz hr. Buelow, otwierając 
sesyę parlamentu niemieckiego — wyraża 
przedewszystkiem podziękowanie cesarza za 
współczucie. okazane mu z |". jego cho- 
'robyv, zaznacza dalej pomyślny wpływ sto- 
| sunków R SP na finanse państwa, 
| stwierdza, że celem utrzymania równowagi 
budżetowej koniecznem będzie zaciągnięcie 
nowej pożyczki. Dalej podnosi, iż rozpoczęły 
się już rokowania w sprawie nowych trakta- 
itćw handlowych i stwierdza, że państwo nie 
xaieckie utrzymywało dobre i przyjazne sto- 
j-unki ze wszystkiemi innemi mocarstwami. 
pe kwestyi mecedońskiej podnosi mowca, iż 
rząd przyczyni się do tego, aby istniejące 
| zawikłania zostały usunięte i by tam nastąpił 
spokój. Cesarz mógł również wymienic oso- 
biście zdtnia ze swymi sprzymierzeńcami w 
Rzymie i Wiedniu. jak również z zaprzyja- 
żnionym monarchą rosyjskim, przyczem 
stwierdzono obopólne życzenia i dążenia do 
utrzymania pokoju. W końcu wylicza mowa 
| rozmaite przedłożenia, które rząd wniósł do 
| parlamentu. 

Skład stronnictw w obecnym parlamen 
cie jest następujący: Najliczniejszem jest 
stronnictwo centrum, które ma 100 członków ; 
następuje stronnictwo  socyglistyczne (81), 
wolnokonserwatywne (52), narodowo liberalne 


„ód 


szeni dozorcy, lecz chory nie odważył się 
przeszukać jej z obawy, aby nie zbudzić spią- 
cego. Postanowił wydobyć się przez okno. 

Noc była spokojna, ciepła i ciemna. O- 
kno było otwarte i przez nie widać było mi- 
gocące na niebie gwiazdy. Chory spoglądał 
na nie, rozpoznał znane sobie gwiazdy 1 cie- 
szył się, że one go tozumiały i z nim współ- 
czują, wało mu się, żete promienia, które 
do niego dochodziły, wysyłały one umyślnie 
dla niego, aby go zachęcić i jego szalone po- 
stanowienie potęgowało się w swoim  uporze. 
Ale trzeba było wyrwać lub odgiąć grube 
kraty żelazne u okna, potem  prześliznąć się 
przez wąski otwór, aby dostać się na zam- 
kniętę uliczkę a potem przebyć jeszcze wy- 
soki mur ogrodowy. I dopie”o potem odbędzie 
się ostatnia walka. I może już umrzeć. Będzie 
mu to obojętnem. 


Próbował rękami zgiąć kraty, ale żelazo 
opario mu się. Wziął więc gruberękawy swe- 
go ko*tana bezpieczeństwa, skręcił z nich 
linę, zawinął ją około kraty i uwisnął na niej 
całem ciałem. Nogami zaparł się o ścianę i 
dobywając wszystkich sił, szarpał kratę. Po 
długiej chwili żelazo wygięło się, jeden pręt 
wyskoczył z muru i utworzył się wąski prze- 
smyk. Przecisnął się przez niego, kalecząc so- 
bie plecy, łokcie i nogi i upadł na uliczkę, 
pomiędzy zielska. Zerwał się szybko i sta- 
'pął przed murem, który mu przebyć przy- 
' szlo. 

Na okół była cisza. W oknach szpital- 


Przy większych 
zamówieniach 
stosowny rabat. 


(50), wolnomyślne stronnictwo ludowe (21), 
wolnokonserwatywne (19), Koło polskie (16), 
antysemickie (11), wolnomyślne zjednoczenie 
(10), welfickie (7), stronnictwo demokratyczno- 
ladowe (6), alzackie (6), lotaryngskie (4). zwią- 
sek chłopski (3), jeden duńczyk i 7 „dzikich“, 
to jest nie należących do żadnego stron- 
nictwa. 


A więe godzą się? 


Jeszcze wczoraj zdawało się, że angiel- 
skie doniesienia o strasznem napięciu między 
Rosyą a Japonią polegają na prawdzie, że 
zatem lada chwila pojawi się, zwiastujące 
wojnę, ptactwo w postaci ultymatów. Dzisiaj 
nagle spada wiadomość, że pomiędzy Rosyą 
a Japonią przyszło już do ugody. Wiadomość 
ta nie jest urzędową, wymaga przeto potwier- 
dzenia, Agencya korespondencyjna „Associa- 
ted Pross“ donosi z Paryża, że Rosya i Ja- 
ponia rzeczywiście zgodziły się na podstawy 
traktatu, regulującego sprawę wschodnio- 
azyatycką; a że regulacyę tę poparły przy- 
jacielskie przedstawienia Francyi i Anglii. 

Podstawa traktata ma być następująca: 
Rosya uzna zawarte między Japonią a Koreą 
konwencye z r. 1896 i 1898, mocą których 
Japonia różne prawa w Korei sobie zapewniła, 
między innemi utrzymanie załogi w Soeul 
(stolicy Korei), Japonia zaś uznaje traktat 
między Rosyą a Chinami co do Mandżuryi 
zawarty; a jakkolwiek tego wyrażnie nie 
oświadczono, zdaje się, że zgodzono się na 
„wrota otwarte* dla wszystkich mocarstw, 
tudzież na nietykalność obszaru Chin i Korei. 

Telegram ten dodaje, że podczas pobytu 
hr. Lamadorfa w Paryżu Delcasse, korzysta- 
jąc z tej sposobności wskazał, iż Francya w 
swoim interesie pragnie pokojowego załatwie- 
nia trudności wschodnio-azyatyckich ale oraz 
zapewnił, że jakkolwiek tam się rzeczy 
obrócą, stanowisko Francyi względem Rosyi 
żadnej na ogół nie dozna zmiany. Hr. Lams- 
dorf miał odpowiedzieć, że polityka rosyjska 
do spokojnego załatwienia dąży. Dalej po- 
wiada telegram, że tymczasem Anglia wystą- 
piła w Tokio z przedstawieniami. 

Poseł japoński w Londynie, wicehr. 
Hayaski, oświadczył pewnemu redaktorowi, 
że mu o tej rzekomej namowie japońsko-ro 
syjskiej nic nie wiadomó, wszelako — dodał, 
mie zachodzi nic takiego, coby przeciw praw- 
dopodobieństwu owej wiadomości przemawia- 
ło; zresztą rząd japoński z pewnością go za- 
wiadomi, skoro jakaś pewna umowa zawartą 
zostanie. 

Co zaszło takiego, iż rząd rosyjski —- 
przynajmniej na razie — się cofa? Może to 
mam poniekąd wyjawi wiadomość, którą ber 
lińska Nationalztg. otrzymała z Petersburga. 
Według niej są tamtejsze rosyjskie koła dy- 
SEa rone przygnębione, rzekomo z powo- 

u wywiadów kilku członków tamtejszej dy- 
plomacyi zagranicznej co do wewnętrznego 
położenia Rosyi. Otóż ma tam panować takie 
wrzenie, że bez smutnych niespodzianek zima 
zapewne nie minie. A że zasiągnięte wywia- 
dy są uważane za pewne, wynika już z tego, 
że rozmaici ambasadorowie gabinetom swoim 
urzędowo je przedstawili, 

Tymozasem w Japonii kipi. Jutro zbiera 
miq parlament japoński. Na onegdajszej nara- 
dwie stronnictwa postępowego uchwalono re- 
solacyę, ganiącą ostro przewlekanie rządu i 
oświadczającą, że utrzymanie pokoju w Azyi 
wschodniej wymaga ustąpienia Rosyan z Man- 

i otwarcia głównych portów mandżur- 
skich dla handlu świata. Nawet przemysłowe 
i handlowe sfery japońskie są za zdecydowaną 
polityką wobec caratu, który nie odpowiada 
ma notę japońską — milczenia tego dłużej 
smieść nie podobna. Naród japoński żąda wy- 
sania ultymatu do Rosyi, gabinet jednak nie 
daje się porwać, licząc na utrzymanie po- 

ju. 


Raąd japoński zbroi się jednak — i wła- 
śmie udało mu się ogromnie spotęgować swoją 
fotę. W Newcastle (w Anglii) zbudowano 
dwa potężne pancerniki bojowe, które rząd 
ohilijski zamówił, ale zamówienie cofnął; są 
więc obecnie do nabycia. Rząd angielski nie 
ehciał ich kupić z powodu, że uzbrojone są 
w działa, których marynarka angielska dotąd 
nie posiada. Firma tedy udała się do rządu 
resyjskiego. 

Jeden z tych pancerników jest całkiem 


gotowy, odbył już próbę i mógłby zaraz wy- 
ruszyć w drogą; drugi dopiero za parę mie- 
sięcy będzie całkiem gotowy. Oba okręty po- 


siadają chyżość 19 węzłów (jeden węzeł tyle 
prawie co dwa kilometry) na godzinę, mogą 
p<zy chyżości 10 węzłów zrobić 12.000 mil 
morskich (mila morska także prawie dwa ki- 
lometry), a w razie potrzeby mogą, nie na- 
bierając nigdzie po drodze węgla, dojechać do 
Asyi wschodniej. Są też mocno opancerzone 
i posiadają nadzwyczaj silną artyleryę. 
Takich pancerników Rosya nie posiada 
i gay je nabyła, to flota rosyjska dorówna 
łaby japońskiej. Jak się to stało, ni: wiado- 
mo, ale dzisiaj donoszą. że zakupiła oba Ja- 


mych były tylko słabe blaski. Nigdzie nikogo 
mie było widaó. I jego nikt nie zobaczy; sta- 
ry dozorca, który przy jego łóżku straż trzy- 
ma, spi zapewne snem głębokim. Gwiazdy 
mrugały do niego a ich promienie wciskały 
się ak do jego serca. 

— Idę do was — szepnął. 

Pierwsza próba przelezienia przez mur 
nie udała się mu; upadł, rs Agi sobie 
ręce i nogi. Począł szukać lepszego miejsca 
do przełazu. Tam, gdzie mur graniczył z tru- 
piarnią, brakowało w nim kilku cegieł. Te 
nierówności muru wykorzystał chory, wydra- 

się na wierzch, uchwycił się gałęzi 

ana i następnie po drzewie opuścił 
na dół. 

Szybko podbiegł na znane sobie miejsce 
w pobliżu drzwi, do ogrodu wiodących. Cie- 
may pęczek kwiatu ze swojemi zwiniętemi 
i i odrzynał się wyrażnie od tła zroszo- 
nej zieleni. 

— (Ostatni! — rzekł chory. Ostatni! 
Dsiś cięztwo lub smierć. Lecz dla mnie 
jest to obojętne. Poczekajcie — mówił, spo 
glądając na niebo — wkrótce będę z wami. 

"Wydarl oałą roślinę, zmiął ją, podarł i 
trzymając jej szozątki w rękach z nadludz- 

im wysiłkiem dostał się tą samą drogą 
do swego pokoju.  Dozorca spał ciągle. 
Ohery, zaledwie rzucił się na łóżko, omdlał. 

Nazajutrz znaleziono go nieżywym. 
Twarz jego była spokojna i wesoła; wychu- 
dzone rysy z cienklemi ustami i głęboko za- 
padłemi, mamkniętemi oczyma miały dumny, 
szczęśliwy wyraz. Głdy go składano na mary, 
próbowano wyjąć czerwony kwiat z jego sil- 
mie zaciśniętej dłoni. Ale ręka jego już za- 
krzepła i tak zabrał swoje trofea do grobu. 

KONIEC. 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5. Grudnia 1903 Nr. 279. 


ponia. Według zasad międzynarodowych mu- 
siałyby te okręty odpłynąć z Anglii przed 
wypowiedzeniem wojny, gdyż inaczej musia - 
Jadę, je Anglia przytrzymać. Nie mogłyby też 
w czasie wojny zawijać do stacyj węglowych 
po węgiel. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąc Grudzień. 


Xronika. 


Lwów, dnia 4. grudnia 1903. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 5 grudnia Sabby Op — Gr. kat. Fyły- 
mona. — Kal. słow. Spitosława. 

Wschód słońca 740, zachód 40. 

W niedzielę 6. grudnia Mikołaja. 
fyłokija. — Kal. słow. Jarogniewa. 

Wschód słońca 7.41, zachód 40. 

W poniedziałek 7. grudnia Ambrożego — Gr. kat. 
Ekateryny. — Kal. słow. Ludomyśla. 

Wschód słońca 7:42, zachód 40. 


— (r. kat. Am- 


Minister epraw zewnętrznych Agenor hr. 
Gołuchowski powrócił do Wiednia ze swoich dóbr 


Skała. 


Drugi wiceprezydent Krakowa. Na tajnem 
posiedzeniu rady miejskiej dokonano wczoraj wyboru 
drugiego wiceprezydenta miasta. Wybrany został na 
68 głosujących 46 głosami p. Michał Chyliń- 
ski, redaktor Czasu i wiceprezes tow. dziennikarzy 
polskich. 

P. wiceprezydent Chyliński złożył przysięgę 
w ręce p. prezydenta a następnie przemówił w te 
słowa: Objąwszy urząd II. wiceprezydenta miasta, 
składam serdeczne podziękowanie za zaszczytny wy- 
bór i zapewnienie, że powierzone sobie obowiązki będę 
się starał spełniać z całą sumiennością i gorliwością, 
Do tego dodać jeszcze chcę słów kilka ze względu 
na moje stanowisko polityczne. Otóż stwierdzam, iż 
uważałbym za rzecz w wysokim stopniu szkodliwą, 
aby do administracyi miejskiej, do służby miejskiej, 
znajdywały przystęp lub na nie wpływały jakiekol- 
wiek prądy polityczne i partyjne. 

Dlatego też oświadczam, iż w działaniu pu- 
blicznem i w swojej zawodowej pracy dzienñikar- 
skiej pozostanę wierny swoim zasadom politycznym 
i swojemu obozowi politycznemu, ale do administra- 
cyi miejskiej, do służby miejskiej, ducha polityczne- 
go lub partyjnego nigdy nie wniosę. Mniemam, iż 
nad falą bieżących sądów i opinij, nad  rozłamem 
politycznych stronnictw lub społecznych doktryn, w 
naszej radzie i w naszym zarządzie miejskim winny 
górować miłość i dobro miasta, oraz potrzeby i ży- 
czenia wszystkich jego obywateli i wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa, 

Nie wątpię, że wszyscy pamiętamy o tem a ja 
mam z dniem dzisiejszym obowiązek ten usilniej pa- 
miętać, iż zadaniem naszem jest nietylko stać na 
straży pełnej chwały przeszłości miasta. ale także 
rozwijać ciągłą i wszechstronną pracę nad zapewnie- 
niem mu jak najświetniejszej przyszłości i czuwać 
troskliwie nad tem wszystkiem, co stanowi siłę i 
treść naszego samorządu miejskiego. Jest to pole, na 
którem współdziałanie wszystkicb jest koniecznem, a 
gdy właśnie na tem polu łączy nas cała suma 
wspólnych uczuć, interesów i dążeń, przeto to 
współdziałanie i wzajemne porozumienie i wyrozu- 
mienie nie powinno być trudnem. Przytoczonych my- 
śli gorliwym rzecznikiem pozostanę na tem nowem 
stanowisku, które obejmuję, posłuszny wezwaniu 
większości tej prześwietnej rady. (Oklaski). 


Z uniwersytetu Jagleilońskiego. Cesarz na- 
dał prywatnemu docentowi uniwersytetu krakowskie- 
go, doktorowi Leonowi Marchlewskiemu, tytuł nadzw, 
profesora. 

— Ks. biskup Wałęga jak  donosiliśmy 
wczoraj — wydał kurendę, w której punawia rozpo- 
rządzenie swego poprzednika ks. Łobosa i zakazuje 
bezwzględnie wszystkim (prócz księży) czytanie 
Przyjaciela Ludu. Otóż zakaz ten stosuje się też 
do Naprzodu, Prawa ludu, Latarn, ks. biskup 
„nie myśli też zmieniać lub odwoływać zakazu, wy 
danego przez biskupów, a odnoszącego się do Wieńcu 
+ Pszczółki, dopóki i iuni biskupi tego nie 
uczynią“. 

— Nowy sąd powiatowy. Wiener Ztg. ogłu- 
sza, rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
wprowadzające nowy sąd powiatowy w Podkamieniu 
i ustanawiające okręg tego sądu. 


Kronika Iwowska. 


a= Nahożeństwo za poległych. Dzisiaj o go- 
dzinie 9 rano odbyło się w kościele 00. Karmeli- 
tów uroczyste nabożeństwo żałobne za bohaterów. 
poległych w wojnie narodowej r. 1831. Mszę św. od- 
prawił ks. prowincyał 0O. Karmelitów. Po nabożeń 
stwie zebrani odśpiewali „Boże coś Polskę*. 


= Z Magistratu. Komisarzem  konceptowym 
extra statum zamianowany został pan Jan Marci- 
chowski. 


= _ Sprawa Dziubińskiego została podniesioną 
na wezorajszem poufnem posiedzeniu Rady miejskiej. 
Pięćdziesięciu radnych wniosło pisemne żądanie do 
prezydenta. aby dla tej sprawy zwołał specyalne po- 
siedzenie, zwłaszcza, że śledztwo sądowe nie zostało 
zawieszone, chodzi bowiem o wykrycie współwinnych. 
W sprawie tej interpelował także p. Platowski a 
prezydent odpowiedział, że sąd karny zażądał od 
prezydyum przedłożenia aktów tej sprawy, więc je 
przedłożono a skoro dochodzenia karne będą ukoń- 
czone, prezydent zażąda od sądu aktów śledczych i 
przedłoży je radzie. Dr. Lisiewicz wyraził ubolewa- 
nie, że sprawa poruszoną została znowu na tajnem 


„posiedzeniu, podczas gdy ogół obywateli domaga się 


natarczywie traktowania jej na posiedzeniach publicz= 
nych w myśl statutu i w tym kierunku właśnie 
większość radnych złożyła do rąk prezydenta wnio- 
sek odpowiedni, podpisany także między innymi przez 
Platowskiego. Żądał tedy zaprzestania dalszej dysku- 
syi aż do jawnego posiedzenia, które do trzech dni 
musi nastąpić. Prezydent oświadczył, że istotnie ta- 
kie żądanie otrzymał i zastosuje się do niego, ale u- 
przedza, że dla braku aktów, które są w sądzie kar- 
nym, nie będzie mógł przedstawić dokładnego spra- 
wozdania o defraudacyi Dziubińskiego, chyba tylko 
z notatek. 

Dla tej sprawy zwołał prezydent posiedzenie 
jawne na poniedziałek. 


Nauczyciele lwowscy. Rada m Lwowa na 
wczorajszem posiedzeniu nadała prezentę na kiero- 
wniczcę szkoły Sienkiewicza p. Maryi Lewakowskiej, 
zaś szkoły lsgakowicza p. Antoninie Benoniównej, Na 
nauczycielki wydziałowe prezetowane zostały: w 
szkóle żeńskiej św. Antoniego pp. Jarosiewiczówna i 
Bałabanówna, w szkole św. Elżbiety p. Semenowi- 
czówna, w szkole Mickiewicza pp. Barewiczówna, 
Weiserówna i Węclewska; prezentę na nauczycielki 
pospolitych szkół żeńskich otrzymały: w szkole 
Czackiego pp. Blumenthałówna i Kikenisowa: w 
szkole Issakowicza p. Janowska; w szkole Mickiewi- 
cza p. Janikowska ; w szkole Elżbiety p. Jasińska ; 
w szkole Sienkiewicza p. Milska; w szkole św. 
Anny p. Piwernetzówna; w szkole św. Zofii p. H. 
Zawadzka. Przeniesione zostały pp.: Zdobnicka ze 
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szkoły św. Marcina do św. Antoniego, Jaworska ze 
szkoły św. Jadwigi do szkoły im. Tańskiej, Bugno- 
wa z Miekiewicza do Tańskiej, Woroniecka z Sien- 
kiewicza do Tańskiej, Tatomirówna z Mickiewicza 
do łssakowicza, Mukaczyńska z Czackiege do Issa- 
kowieza, W, Wauiezkówna z Piramowicza do Mi- 
ckiewieza, Hapimanowa z Czackiego do Mickiewicza 
i Fritzówna z św. Antoniego do Maryi Magdaleny. 
Na nauczycielki robót ręcznych zaprezentowane Zo- 
stały pp. Merkowska i Ziętkiewiczówna. 

(g) Kole] Lwów-Podhajce. Sprawa budowy 
tej kolei ma dla m. Lwowa pierwszorzędne znacze- 
nie i zupełnie zrozumiałe są slarania miasta, aby 
budowa tej kolei — nie tangując pożytku, jaki ona 
przyniesie dla kraju — dokonana została w sposób, 
mogący przynieść miastu największą korzyść. Rada 
miejska uchwaliła żądać wystawienia dworca na Ły- 
czakowie koło rogatki, w obrębie linii akcyzowej. 
Projekt ten doznał najprzychylniejszego poparcia 
siron interesowanych, mianowicie reprezentanta woj- 
skowości i delegatów ministerstwa kolejowego, kraju 
i izby handlowej. Ale w jakiej formie? Wszystkie 
te strony godzą się na wybudowanie dworca dla no- 
wej kolei 1) na Pohulance, 2) na kilometr od ro- 
gatki Łyczakowskiej, opodal browaru Grunda. Ztąd 
jednak dla miasta korzyści nie będzie. Żądanie po- 
łączenia przez Pohulankę wyszło od ministerstwa 
wojny, które — aby módz w danej chwili przerzu- 
cić łatwo wojsko na linie: Ltwów-Podhajce, czernio- 
wiecką, brodzką, Karola Ludwika, odnogę Winniki- 
Łyczaków-Pohulanka-Persenkówka Kozielniki-dworzec 
główny — postawiło to połączenie za niezbędny wa- 
runek. Czyby więc miasto żądało dworca na Pohu- 
lance, lub nie, dworzec stanąśby tam musiał. A zre- 
sztą, jakkolwiek interesowane strony ofiarowują dwo- 
rzec nawet w ulicy Kochanowskiego, korzyści wiel- 
kich miasto ztąd nie osiągnie, 

Dalej zgodziły się strony na budowę ` dworca 
na Łyczakowie. Ale w odmiennej formie. Dworzec 
ten ma stanąć na obszarach niedaleko browaru Grun- 
da, a więc na kilometr od rogatki. Mówiąc nawia- 
sem i tutaj zdaje się zachodzić chęć stosowania me- 
tody budowania dworca na milę odległości od mia- 
sta, metody, praktykowanej tylko w Galicyi przez 
zarządy kolejowe. Każdy, kto pojmuje, czem dla mia- 
sta i dla rozwoju przemysłu w mieście jest blizkość 
kolei, przyzna, że gdyby rada miasta zgodziła się na 
budowę dworca na Łyczakowie. tak, jak on jest dzi- 
Biaj projektowany, koło browaru Grunda, to byłby 
błąd nie do darowania, to byłaby wypłata 300.000 
koron, któremi gmina do budowy linii Lwów-Pod- 
hajce ma się przyczynić, wprost prezentem ze strony 
missta dla koncesyonaryuszów. Miasto bowiem w 
tym wypadku nie osiągnie żadnych korzyści, ani też 
przemysłu u siebie nie podniesie. Któż bowiem za- 
łoży fabrykę we Lwowie, będzie za nia opłacał po- 
datki, jeżeli będzie posiadał dogodne połączenie za 
miastem, gdzie będzie wolny od wszystkich opłat 
miejskich. Jeżeli więc miasto ma dać 800.000 kor. 
na nową kolej, to musi mieć z tego korzyści dla 
siebie, a te nastręczą Bię li tylko w wypadku, gdy 
albo dworzec stanie na linii akcyzowej na Łyczako- 
wie, albo też niedaleko łyczakowskiej rogatki. Usu- 
nięcie wału kolejowego na Żółkiewskiem nie wydaje 
się koniecznem ; wystarczy dla nietamowania komn- 
nikacyi i ruchu w tamtych stronach znieść ram- 
pę ua ulicy Żółkiewskiej, a zastąpić ją mostem lub 
tunelem. Linia projektowana w łuku przez Zniesie- 
nie i Hołosko jest również dla miasta szkodliwą z 
tych samych powodów, co dworzec koło Grunda. 


== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę, dnia 5. bm. Insp. szkół śr, dr. L, German: 
Byron i byronizm. Zakład chemiczny uniw. Długo- 
sza 6. Pocz. o godz. 5. — Prof. dr. J. Siemiradzki: 
Jak powstały góry (z deiionstr.) Zakład chem. uniw. 
Długosza 6. Początek o godz. 71/5. 


Bezpłatne miejsca w konserwatoryum mu- 


zycznem nadała rada m. Lwowa pp. Maryi Gro- 
dziekiej, Pelagii Sternal, Jadwidze Witkowickiej i 
Łucyi Zulińskiej, Jako zastępczynie ustanowiono pp. 


Adelę Rotter i Maryę Chowaniec. 

Loterya gospodarska odbędzie się podobnie, 
jak w zeszłych latach, także i w tym roku przed 
świętami Bożego Narodzenia. Cel jej dobroczynny 
zasługuje na jak najszezersze poparcie całego ogółu, 
bo czysty dochód przeznaczony jest na lwowski 
„Dom pracy“. Na czele tego humanitarnego przed- 
sięwzięcia, które cieszyło się zawsze najlepszem po- 
wodzeniem, stanęła pani namiestnikowa Krystyna hr. 
Potocka. Wczoraj odbyło się już pierwsze posiedze- 
nie komitetu w pałacu namiestnikowskim przy 
współudziale licznie zebranych pań i panów. Obeeni 
złożyli znaczniejszą kwotę na cele loteryi. Nie można 
wątpić, że ogół nasz tak skory do popierania wszel- 
kich dzieł dobrych i pożytecznych, ofiarny zwłaszcza 
tam, gdzie idzie o akty miłosierdzia i miłości bliźnie- 
go. pospieszy z całą gotowością, ażeby poprzeć szla- 
chetne zamiary protektorki — i że każdy w miarę 
możności do powodzenia tej loteryi się przy- 
czyni, 

W zakres loteryi wchodzą: zwierzyna, ryby, 
drób, masło, ser, wogóle wszystkie produkty gospo- 
darcze. Każdy dar będzie przyjęty w imieniu ubo- 
gich z wdzięcznością. Dary przyjmowane będą w pa- 
łacu namiestnikowskim pomiędzy 10. a 19. grudnia. 


Korespondentki oszczędności swojego po- 
mysłu będzie demonstrował i objaśniał p. Hieronim 
Niegłos w poniedziałek 7. bm. o 7 i pół wieczorem 
w Bali klubu pocztowego ul. Czarnieckiego 18, Na 
wykłak ten zaprasza klub pocztowy kupeów, prze- 
mysłowców i szerszy ogół inteligencyi. 

== (g) „Monitor“ | „Reformator. Pp. Leon 
Daniluk i Władysław OCwikliński, skazani w proce- 
sie p. Breitera, wnieśli zażalenie nieważności. 


Zbiegły ze Lwowa kupiec Karol Tomaszow- 
ski, który przed trzema miesiącami przy ul. Kopernie. 
ka 5 otworzył skład instrumentów muzycznych, do- 
puścił Bie znacznych sprzeniewierzeń. Trzeci już 
dzień z rzędu zgłasza się do policyi po kilka osób 
z zawiadomieniem, iż padły ofiarą oszustwa. Toma- 
Bzowski pozabierał wiele instrumentów w „komie* i 
do naprawy a wśród nich znajduje się kilka skrzy- 
piec znacznej wartości. 


Kronika powszechna. 


§ Sprzedaż Berdyczowa. Od dwóch tygodni 
krążyły w Berdyczowie pogłoski o tem, jakoby do- 
tychczasowi właściciele miasta Berdyczowa, bracia 
Rukawisznikowie, kupcy moskiewscy, ostatecznie mia- 
sto swe sprzedali. Pogłoski o sprzedaży zdają się 
być tym razem prawdziwe, gdyż — jak się dowia- 
duje Wołyń z pewnego źródła — Berdyczów został 
istotnie sprzedauy za 2 miliony rb. Kto jest obecnym 
właścicielem  Berdyczowa, dotychczas nie wiadomo. 
Cała sprzedaż trzymana jest w głębokiej tajemnicy; 
przytem jest ona dosyć zagadkowa, gdyż bracie R. 
sprzeciwiają się sprzedaży, Tę ostatnią okoliczność 
objaśnić chyba można tem tylko, że sprzedaż Berdy- 
czowa dokonaną była właśnie przez pełnomocników 
braci Rukawiszników i że warunki sprzedaży wy- 
dały się właścicielom niedostatecznie  korzystuymi, 
lub też sama cena sprzedaży zbyt niską, Ostate- 
cznie ciekawa ta bądź co bądź sprawa nie jest na 
razie należycie wyjaśniona. 

$ Studenci słowiańscy w Wiedniu. Wczoraj 
popołudniu odbyło się zgromadzenie, zwołane przez 
studentów czeskich, ruskich, staroruskich i chorwa- 
ckich w sprawie zakładania uniwersytetów słoweń- 
skich, Na zgromadzenie to przybyli posłowie: Hru- 
by, Ploj, Barwiński i Czerny. Uchwałono rezolucyę, 
domagającą się założenia uniwersytetu czeskiego na 
Morawach, ruskiego we Lwowie, a słoweńskiego w 
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Lubianie. Zaprotestowano także przeciw przenoszeniu 
katedr włoskich z Insbruku na vbszar słowiański. 


$ Szczęśliwy spadkobierca. Adwokat Andrzej 
Dettrich w Budapeszcie, znajdujący się w złem po- 
łożeniu finansowem i mający liczne długi, otrzymał 
od austro-węgierskiego ambasadora w Berlinie wia- 
domość, że zmarł w Berlinie krewny jego bankier 
Dettrich i zapisał mu 60 milionów marek. 


$ Choroba cesarza Wilhelma. Korespondent 
berliński Tempsa paryskiego zapisuje w swojej 
ostatniej korespondencyi wszystkie te nieuchwytne 
pogłoski i objawy zaniepokojenia i dochodzi osta- 
teeznie do wniosku, że jeżeli cesarzowi nie grozi, 
niebezpieczeństwo, to jednak istnieją powody do, 
obaw. W kołach lepszego mieszczaństwa — powiada 
korespondent — panuje przypuszczenie, a często 
nawet zupełna pewność, że cesarz cierpi na tę samą 
chorobę, co jego ojciec, A w miarę, jak zbiiżamy się 
do dworu, w kołach arystokratycznych i dyploma- 
tycznych opinia tajna, lecz powszechna, wyrażająca 
się szeptami i krótkiemi uwagami, zadaje kłam na- 
kazanemu spokojowi. Nie brak też przyczyn, które 
uzasadniają dostatecznie zaniepokojenie. Faktem jest, 
że cesarz jest niezdrów, że stan jego zdrowia budzi 
obawy już od trzech czy czterech lat, że wygląd 
jego zdradza często cierpienie. Zwrócono uwagę na 
to, że przy uroczystościach inauguracyjnych i przy- 
jęciach odznaczał się zwykłą u siebie energią i sta- 
nowczością, że niekiedy bladł nagle, miewał cerę 
żółtą, twarz pomarańczową, Objawy te mijały, ale 
powradały znowu, dowodząc, że cesarz nie cieszy się 
zupełnem zdrowiem. Zauważono też — powiada ko- 
respondent — że cesarz od mniej więcej pięciu 
miesięcy nie przemawiał publicznie. Jeden z wy- 
sokich urzędników niemieckich tłómaczył to przed 
dwoma miesiącami poszanowaniem cesarza dla urzą- 
dzeń parlamentarnych, mniemał, że nie chciał prze- 
mawiać w czasie, kiedy parlament nie jest zebrany. 
Korespondent tłórmaczył to niepewnoscią, jakie stano- 
wisko przy wyborach do parlamentu zajmie demo- 
kracya społeczna, „Przed kilku dniami — dodaje — 
spotkałem się znowu z tym dostojnikiem. — Omy- 
liliśmy się obaj — mówił. — Jeżeli cesarz nie wy- 
głaszał mów, to dlatego, że czuł się niezdrów i nie- 
wątpliwie znał swoją chorobę“, Rzeczywiście znał ją, 
według oświadczeń swego chirurga, conajmniej od 
dwóch miesięcy przed operacyą. W ciągu tych co- 
najmniej dwóch miesięcy utrzymywano więc tajem- 
nicę, znaną prawdopodobnie tylko 4 osobom: cesa- 
rzowi, cesarzowej, lekarzowi domowemu i prof. 
Schmidtowi. Były to dwa miesiące obaw. Dopiero 
po operacyi, gdy nabrano przekonania, że cesarzowi 
nie grozi niebezpieczeństwo, powiadomiono naród 
o chorobie cesarza. Operacya powiodła się i wykaza- 
ła nieszkodliwość polipu na strunie głosowej. Ale 
cóż to znaczy, że pośpieszono się tak bardzo z wy- 
sokiem odznaczeniem profesora Schmidta i udziele- 
niem mu dymisyi w oczach opinii publicznej? Po- 
nieważ operacya, jak stwierdzono kilkakrotnie, nie 
była niebezpieczna, wysokie odznaczenie świadczy, że 
obawy były wielkie, a zrezygnowano widocznie 
dlatego tak szybko z dalszej pomocy prof. Schmidta, 
aby uspokoić opinię publiczną. A przytem należy 
uprzytomnić sobie jeszcze jeden Bzczegół ważny. 
„Profesor Śchmidt, zdaje się, zwrócił uwagę na to, 
że niebezpieczeństwo choroby i sąd o tem, jak może 
ona oddziałać na zdrowie, na przyszłość cesarza, nie 
zależy od przebiegu prawie z konieczności pomyśl- 
nej operacyi, lecz od szybkości i zupełności zabli- 
Źnienia się rany. I otóż rana nie zabliźniła się 
jeszcze zupełnie. Zapewniają, że zabliźnia się pra- 
widłowo, ale obiegają pogłoski, że naokoło niezna- 
czącej nie małej ranki występują objawy charakteru 
groźnego*. „Trzeba wyjaśnić ten punkt, — pisze 
korespondent, "— Taktyka rodziny ocsarskiaj wzglę- 
dem prasy i opinii publicznej była niewątpliwie 
godna pochwały i naturalna. Polegała ona na tem, 
aby skonveutrować wszystką uwagę na maleńką na- 
rośl na strunach głosowych i opinia publiczna 
zwróciła się też w tym Kierunku. Ale nie można 
powiedzieć tego także o rodzinie cesarskiej, która, 
jak mnie zapewniano, jest przepełniona nadal ner- 
wową obawą. ani o tych, którzy zastanowili się nad 
oświadczeniami prof. Schmidta. Nie stwierdził on 
bynajmniej, że po usunięciu polipu wszystko się 
skończyło; wystrzegał się tego twierdzenia. Nie jest 
on szarlatanem, przeciwnie oświadczył stanowczo, że 
nie wdaje się w „rmackenziady<. (Mackenzie był 
lekarzem cesarza Fryderyka III., który rozgłosił ten- 
dencyjnie fałszywe wiadomości o stanie zdrowia 
swego pacyenta.) Wyciął on polipa, który nie jest 
rakowaty i kazał to stwierdzić; trzeba w to wierzyć 
i powszechnie też wierzą temu. Ale też nic więcej 
nie powiedział, nie o ogólnym stanie zdrowia cesa- 
rza, nie o niebezpieczeństwie wystąpienia raka albo 
innej choroby organicznej. Otóż tego raka, jak się 
zdaje, obawiają się od dwóch miesięcy rodzina i le- 
karze, Zabliźnianie się rauy postępuje wolniej, niż 
przypuszczano; otacza się ona objawami podejrzanemi, 
co Świadczy conajmniej o niepomyślnym stanie 0- 
gólnym“. 

$ Obyczaje niemieckie. Berliner Zig. donosi 
o następującem skandalicznem zajściu, jakie się wy- 
darzyło w garnizonie poznańskim. Stowarzyszenie 
byłych wojskowych z załogującego w Poznaniu 46. 
pułku piechoty urządziło festyn w niemieckim ho- 
telu „Monopol“ w Poznaniu, na «tóry zaprosiło tak- 
że oficerów czynnych tego pułku. Pułkownik wyde- 
legował na ten festyn kilku oficerów i sierżantów a 
jako osobistego swego zastępcę pewnego starszego 
porucznika. Podczas gdy sierżanci zabawiali się 
wraz z życzliwymi członkami stowarzyszenia przy 
bufecie, „reprezentant“ pułkownika przy biesiadnym 
stole tak się upił, że nie mógł się utrzymać na no- 
gach. 

Nagle zerwał się, wyszėdł do przedpokoju gdzie 
stał bufet i tam jednego z sierżantów bez wszelkiej 
przyczyny uderzył z całej siły pięścią w twarz. Cios 
był taak potężny, że sierżaut upadł na ziemię i krwią 
się zalał, Sami obecni oficerowie przybiegli natych- 
miast i usiłowali oderwać pijanego kolegę od swej 
ofiary i wyprowadzić z sali, co atoli powiodło się 
dopiero po długiem gwałtowaem  szamotaniu się z 
nim i wśród nowych sceu skandalicznych, 


$ Kiejnoty Humbertów. Znanemu z procesu Hum- 
bertów Romanowi Daurignac odebrano w więzieniu 
pudełko na zapałki, które, jak się okazało, kryło 
pod podwójuem dnem kilka klejnotów ogromnej war- 
tości. — znalezione brylanty, rubiny i perły skon- 
fiskowano i przesłano likwidatorom majątku. 


OFIARY. 


Wibny ks. Julian Lewicki ze Skały, nadesłał 
2 kor. dla ociemniałej staruszki Salomei ©. 


Że stowarzyszeń. 


w sobotę dnia 5 bm. „Wieczór św. Mikołaja“, za- 
bawa dla dzieci, — początek o 6 popoł. 

W Sokole lwowskim w niedzielę dnia 6. bm. jako 
w dziewiętnastą rocznicę wprowadzenia się do własnego 
gmachu — nroczysty wieczór. 

Klub pocztowy urządza w sobotę 5. bm. o 7. wie- 
czor w sali tow. muzycznego (ul. Czarneckiego 8) uroczy: 
stość św. Mikołaja. 


Z całego świata. 


Telede 4 grudnia. W tutejszej kate- 
drze zawalił się łuk naa chórem. Nieszczęśli- 
wego wypadku przy tem nie było. Na zapy- 
tanie pewnego senatora odpowiedział rząd, że 
zbada przyczynę zawalenia się i zarządzi 
środki, którezmają zapobiedz dalszym uszko- 


a OO ZZ OO Z ZOZ ZDZ 


dzeniom lub zniszczeniu znajdujących się w 
tej katedrze pamiątek religijnych. 


Stan powietrzą. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei. 


państwowych. Dnia 3. grudnia 1908 o godzinie 7 
rano Czerniowce +437 Tarnopol ——, Lwów 4-14, 
Skole -++——, Przemyśl ——, Jarosław -+22. Tarnów 


+14 Nowy Zagórz |—"—, Kraków +4-0-4, Praga —0%, 
Wiedeń -+-1'0. Semmering , EES +24, 
Ischl —08, Riva ——, Tryest 7'4; Celsyusza. 


MAŁY FEJLETON 

Więzienia pruskie. 

„. W księgarniach berlińskich wszystkich 
dzielnic panuje od kilku dni ruch niezwykły. 
Dawno już żadna książka nie miała takiego 
powodzenia, jak wyszłe świeże dzieło Hansa 
Lousa: „Cus dem Zuchthause". Jako dopełnie- 
nie niejako procesu hr. Izabelli Węgierskiej - 
Kwileckiej i dopełnienie sprawy Dippolda 
każda książka, mówiąca o „domu karnym“ 
miałaby znaczenie. W tym przypadku jednak 
najważniejszą rolę gra sama osoba au- 
tora 1 to wytwarza na niezwykłą poczytność 
dzieła. 

RE p ek Leus? 

zedewszystkiem człowiekiem. któ 

3 latach i 4 miesiącach pobytu w dotad 
karnym, wypuszczony zostal na wolność. Do 
tego zaś najostrzejszego więzienia zapędziła 
Lousa miłość. Człowiek około 35 letni, Hano- 
werczyk i katolik, odebrał w domu bardzo 
staranne wychowanie, ukończył szkoły i wy- 
dział prawny a zdolnościami swojemi zdołał 
tak się wybić, że wybrany został na posła do 
parlamentu niemieckiego. Świetną wróżono 
mu przyszłość, nietylko bowiem zasłynął 
wkrótce jako mowca wybitny, ale i jako 
dziennikarz pierwszorzędny. 

_ Ale młody, przystojny i z przyszłością 
posel hanowerski. poznał kobietę, która sta- 
nęła w poprzek jego drogi. Była nią pani 
Foerster, żona dyrektora obser watoryum astro- 
nomicznego w Berlinie. Pomiędzy Leusem 
a panią Foerster zawiązał się stosunek ścisły, 
który wkrótce przybrał charakter wielkiej 
miłości. Stróż domu, w którym urządzano 
schadzki, podpatrzył parę kochanków i do- 
niósł EEE zdradzonemu. 

wczas prof. Foerster wytoczył skar 
rozwodową. Leus, chcąc rew! Honei kobik? 
ty, sam zgłosił się do sądu i przysiągł, że po- 
między nim a panią Foerster oprócz mi- 
łości czysto platonicznej, nigdy nie było nie 


bab: 

„Sędzia nie uwierzył temu i rozpoczął 
długie, mozolne badanie kobiety. Z początku 
pani F. również utrzymywała zawzięcie, że 
miłość jej nie miała żadnych fizycznych po- 
budek, wzięta jednakże niezmiernie finezyj- 
nemi pytaniami w ogień krżyżowy, A) 
się w końcu do winy. 

Przeciw Leusowi wszczęto dochodzenia 
karne o krzywoprzysięstwo, a sprawa zakoń - 
czyła się skazaniem go na zamknięcie w do- 
mu karnym. 

„Nie żałuję tych lat straconych za kra- 
tą więzienną — mówi Leus — a gdybym raz 
jeszcze był w tem samem położeniu, tak sa- 
mo popełniłbym krzyw oprzysięstwo. Poczucie, 
że broniłem honoru kobiety, dodawało mi sił 
do znoszenia wszelkich katuszy moralnych i 
fizycznych w domu karnym“, 

Jakie to są katusze, o tem kreśli świe- 
tnem, barwnem piórem cały szereg obrazków. 

Poczynając od transportowania więżniów, 
a kończąc na wypuszczeniu, Hans Leus pro- 
WACzi nas przez wszystkie cele i do wszyst- 
kich warsztatów pracy więźniów Być może, 
iż autor, który sam cierpiał, zbyt pobłaźli- 
wem czasami patrzy okiem na towarzyszów 
swoich, w każdym jednak razie przeciwsta- 
wienie brutalności doz rców więzień pruskich 
do łagodności skazańców wychodzi tak efe- 
ktownie, że książka czyta się jak romans naj- 
ciekawszy. | 

Zdaniem Leusa, te wspaniałe gmach 
domów karnych kryją w sobi ayika ex 
mowiny. zebrane po salach sądowych skut- 
kiem wyroków, ale i szumowiny stanu urzę- 
dniczego. Wyjątkowym człowiekiem jest do- 
zorca, ba nawet lekarz więzienny w Prusiech, 
któremu nie przysługiwałby epilet: bestya. 
Nadzwyczaj ostrej krytyce poddaje autor 
sposób 1 rodzaj pożywienia, urządzenia szpi- 
telne, wykonywanie robót przymusowych itp. 

,. Zgrozą przejmuje opis wymierzania kar 
cielesnych, nie są zaś od nich wolne nawet 
kobiety. Uderzenia odby wają się za pomocą kija 
lub trzciny, rea zaś ktoś jest słabszej kom- 

leksyi, to. ity bywa grubym rzemieniem. 

ekarze więzienni uważają jako jedynie 
pzdrowe* bicie kijem, ale wtedy nie wolno 
uderzać częściej, niż co minutę i to ściśle 
podług zegarka. W Celle, gdzie Leus odby- 
wał karę, w ciągu roku 1898 zastosowano 
karę cielesną 271 razy, nie mówiąc już nawet 


Ruch artystyczno-literacki, 


* Odczyt hr. Dzieduszyckiego w Wiedniu. 
Przed paru dniami wygłosił Wojciech hr. Dziedu- 
szycki w wiedeńskiem towarzystwie „Leo Gesellschaft < 
odczyt o Zygmunoie Krasińskim. Sprawozdawca 
Jremdenblattu powiada, że był to jeden z najbar 
dziej zajmujących wieczorów tego sezonu odezytowego 
w Wiedniu. W wykładzie pełnym głębokich myśli -— 
czytamy w tem piśmie — przedstawił prelegent 1na- 
lowniczy obraz życia i działalności Krasińskiego i 
scharakteryzował jego dziwne, częstokroć niemal mi- 
styczne ntwory, a przytem w wyrazistych rysach 
skreślił ówczesne stosunki polityczne i towarzyskie 
w Polsce, oraz poglądy religijne i literaokie, jakie 
panowały w tym kraju w czasie, na który przypa- 
dał rozwój poety. Rozkwit piśmiennictwa polskiego i 
umysłowości polskiej w pierwszej połowie wieku 
XIX. wywołały głównie dwie okoliczności: założenie 
uniwersytetów w Wilnie i Warszawie, vraz nieszcze- 
ścia polityczne narodu. i 

Panującym prądem literackim był podów:zas 
w Polsce romantyzm, atoli odmienny od romanty- 
zmu reszty Europy, albowiem w myśl tego, jak w 
Polsce ten kierunek pojmowano, także Dante i Szeks- 
pir mogli być zaliczeni do poetów romantycznych. 
Porównywując ze sobą trzech naszych wieszczów, 
prelegent rzekł, że największym z nich był Mickie- 
wiez, panował on najzupełniej nad językiem, a wier= 
sze jego tchną klasvezną pięknością. Słowacki był 
pod względem wiedzy i rozumu równy Mickiewiczo- 
wi, a strona językowa jego utworów również odznać 
cza się wielką doskonałością. Krasiński, będący beze 
wątpienia jednym z najwybitniejszych umysłów ubie- 
głego stulecia, nie może jako poeta iść w porówna- 
nie z Mickiewiczem lub Słowackim. Pisał on prozą 
Poetyczną, uważając ją za najdoskonalszą formę mo- 
wy ludzkiej; wiersze jego unoszące się jakby w ete- 
rze, traktujące o przyszłości, znalazły tylko u nie- 
wiełu z rodaków jego zupełne zrozumienie i należytą 
ocenę. 


a 


Jako liryk stworzył rzeczy doskonałe, ale jest | 
to liryka zupełnie odrębnego rodzaju; można ją po- 
równać chyba tylko z wierszami starogreckimi lub 
z niektórymi ułamkami utworów Goethego, Krasiń- 
ski nigdy nie był popularny, ani w Połsce, ani za- 
granicą; pisał tylko dla dnchowej elity swego naro- 
du i tylko ta go zrozumiała. Podobnie jak w życiu, 
będąc potomkiem jednego z wybitniejszych rodów 
polskich, był on niedostępnym, tak też jest on nie- 
jako poetą w rękawiczkach glansowanych, trzymają- 
cy zdala od siebie szerokie warstwy publiczności 

Ród Krasińskich wywodzą heraldycy od naj- 
dawniejszych czasów. W XV. stuleciu Krasińscy 
byli już wysoce poważaną rodziną szlachecką, która 
gorliwy brała udział w dziejach narodu. W czasie 
wielkich wydarzeń politycznych, które zawyrokowały 
o losach Polski w latach 1880 i 1831 był młody 
hr. Krasiński w Petersburgu i tamże wyszły pierw- 
sze jego prace, a w Rzymie w 1837 roku ukazał 
się pierwszy wielki jego utwór „Nieboska komedya“. 
Prelegent szczegółowo wyłuszczył poglądy, złożone 
w tym „dramacie przyszłości* i scharakteryzował 
postacie w nim występujące, poczam równie dokła- 
dnie przedstawił słuchaczom treść „Irydyona*. 

O poematach złączonych p. t. „Trzy myśli”, | 
rzekł prelegent, że stają się one zrozumiałe dopiero 
przez lekturę listów poety, i okazuje się, że poeta 
nie chciał przepowiedzieć upadku papiestwa, lecz 
tylko zburzenie świata średniowiecznego i odrodze- 
nie Kościoła katolickiego. W „Trzech psalmach* 
złożył poeta swój filozoficzny pogląd na świat. Omó- 
wiwszy jeszcze »Przedświte i pośmiertne utwory, 
wydane przez spowiednika poety, zakończył prele- 
gent paralelą między Krasińskim a Tołstojem. Toł- 
stoj -- rzekł on — jest z pewnością wybitnym 
poetą, ale nie może się rownać z Krasińskim. 
Utwory Tołstoja zostały rozpowszechnione po całej 
kuli ziemskiej przez Francuzów, którzy ubiegali się 
o łaskę Rosyan, chociaż Francuzi może Tołstoja tak 
samo nie rozumieją, jak wogóle nie rozumieją i in- 
nych antorów specyficznie rosyjskich. Nato niast dzie- 
ła Krasińskiego pozostały nieznane, nawet w ojczy- 
źnie poety. 

Odczyt hr. Dzieduszyckiego 
nymi oklaskami. 

* Filharmonia. Już od pięcin lat rozgłos wir- 
tuozki na skrzypcach, 15-letniej Stefanii Geyer, się- 
ga najdalszych granie muzykalnej Europy. Do nie- 
dawna jeszcze jako cudowne „dziecko“, dziś wymie- 
nia ją krytyka europejska już na równi z pierwszy- 
mi mistrzami na skrzypcach. Wirtuozku tu w 
w rzeczywistości posiada wszelkie zalety pierwszych 
skrzypków a jędrność szlachetnego tonu wywołuje 
wszędzie ogólny podziw. 

Jako rodowita węgierka i uezenniea profesora 
konserwatoryum  peszteńskiego Hubay'a wypełnia 
swoje programy przeważnie kompozycyami węgier- 
skiemi, lecz mimo tej jednostranności przebija się 
na każdym kroku wirtuozka w całem słowa tego 
znaczeniu. 

Pabliczność, która na obu koncertach nader 
licznie się zgromadziła, przyjmowała  wirtnozkę 
wprost owacyjnie, za co znowu koncertantka okazała 
się nader hojną w dodatkach Ca 

r. 
Repertuar lwowskiego tentru miejskiego. 
W sobotę po raz pierwszy „3erdeczue dzi je*, sztuka 


w 3 aktach Józ ta Gisco o, rozpocznie po raz pierwszy 
„W wilezym d lef, obraz dramatyczny w l akcie przez 


Giovsuni Verga. 
Repert:'ar teatru krakowskiego, 
W sobotę premiera „Kopciu:zck* Grimma. 
W nied olọ popoładnin „Konfedernci barsey*, wie- 
©. „poius: *k*. 

Filharmonia. 
W sobotę występ barytonisty HeinentannR. 
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plobna, 


ul. Karola Ludwika 9. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
sprawiło prawdziwą uiespodziaukę głosowanie w 
sprawie miejskiej kasy oszczędności. Mianowicie na 
sobotę zapowiedziane jest posiedzenie wydziału wiel- 
kiego tej kasy, celem dokonania wyboru 3. dyrektora. 
Otóż p. Rotter postawił nagły wniosek, aby odro- 
czono wybór ten i przedtem przedłożono radzie re- 
wizyę całego statutu kasy W imienuem głosowaniu 
nad tym wnioskiem oświadczyło się za nim 32 ra- 
dnych przeciw 27. Za wnioskiem głosowała mniej- 
szość, oraz część większości konserwatywnej, jakoto : 
radca sądowy Bujak, prałat ks. Bukowski, kanonik 
ks. Spis, profesorowie uniwersytetn: Cybulski, Cy- 
frowiz, Jordan, Ulanowski, dalej Antoni Wodzicki, 
ady okat Koy, Łępkowski, starszy kongregacyi ku- 
pieckiej, Szwarz. Przeciw wnioskowi ; łosowało grono 
wybitnych konserwatystów, tako to: 1. wicepr. Leo, 
drugi wicepr. Chyliński, posłowie: Górski, Fedoro- 
wiez, Paszkowski, partya Koła mieszczan i ośmu 
żydów. Następnie uchwalono wniosek Rottera o wy- 
bór komisyi w celu rozszerzenia prawa wyborczego 
do rady miejskiej, oraz przyznania kobietom bezpo- 
średniego prawa wyboru. Dalej uchwalono zwrócić 
się do rządn i wydziału krajowego o dalsze fundu- 
sze na powodzian, wreszcie wyziac ono 3000 kor. na 
zapomogi drożyźniane dla dyurnistów magistratu a 


nagrodzone hucz- 


CZÓT 


800 kor. na zapomog! dla prowizorycznej służby 
miejskiej. 
— m A A 
e © 
Jurcy a Słowianie. 
(Dokończenie.! 


Pogląd Jefremenkowa, jakoby Turcy byli 
elementem etycznie i społecznie najkultural- 
niejszym, a nawet byli nauczycielami kultury 
innych bałkańskich plemion, nie wytrzymuje, 
zdaniem Stefańskiego — krytyki. Jakimiż byli 
nauczycielami, jeśli uczniowie są tak mało 
warci? 

Kultura rolna, na którą głównie powo 
łuje się Jefremenkow, jest dotąd tak niską, 
że z pewnością nie gespodarowano inaczej, 
jak teraz, za czasów cara Duszana, lub króle- 
wicza Marka. Co do pięknych cech charakte- 
ru tureckiego, podniesionych przez Jefre nenko- 
wa, jak skłonność do ustępstw, brak dzikości 
i pychy, to rzeczywistość przedstawia Się Ina- 
czej, według dra Stefańskiego, niż sądzi ro- 
syjski badacz. O „skłonności do ustępstw * 
świadczą najlepiej komedye reform, które do- 
tąd wszystkie kończyły się smutnie, — o „bra 
ku dzikości*, masowe rzezie Armeńczyków, 
których na całym obszarze państwa mordo- 
wano bezlitośnie pod okiem władz i tegoro- 
czne rzezie w w łajecie monastyrskim; wre- 
szcie turecka pycha znaną jest każdemu „giau- 
rowi*, który choć raz miał sposobność ob- 
serwować Turka bez maski. Gospodarka tu- 
recka, zwłaszcza administracys zdeprawowa- 


me pzez > 
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Z WARSZAWY. 
(Poczta.) 


—- Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego pisze: Równocześnie z wiecem studentów 
uniwersytetu, który zakończył się znaną demonstracya. 
odbywał się także wiec studentów politechniki w 
wielkiej sali tejże instytucyi, a odbywał się w tym 
samym celu, t. j. dla protestu ze strony młodzieży, 
aby imienia jej nie nadużywano wbrew poczuciu 
zwykłej przyzwoitości i bezprawnie. Politechmey we- 
szli spokojnie, znikąd przeszkody nie znalazłszy, na 
aulę, uchwalili jednomyślnie 
równie spokojnie rozeszli się po audyt'ryach lub do 
domów. Maluje to dosadnie różnicę pomiędzy prowo- 
kacyjnem traktowaniem studentów ze strony rektora 
uniwersytetu, pana Uljanowa, a taktem i wy rozumia- 
łością, jakiemi się zaleca dyrektor politechniki p. 
Lagorio. 

— Warszawski korespondent Czasu pisze: Od 
kilku dni, gdy zdrowie earowej się polepszyło, car 
robi wycieczki do Spały na polowanie a robi te wy 
cieczki bez owych nadzwyczajnych środków ostrożno- 
ści, które naokoło jego osoby zazwyczaj roztaczają, 
Całej linii kolejowej od Skierniewie do Spały strzeże 
podczas takich wycieczek jedynie batalion kolejowy, 
rewidujacy właściwie tylko, czy mosty i przejazdy są 
w porządku. Widocznie car czuje się tu bezpieczny. 
Zdaje się jednak, że para carska już dziś albo jutro 
opuści Skierniewice, aby powrócić do Petersburga, 
od piątku bowiem stan zdrowia carowej stale się 
polepsza. Nie wiem, czy aż do was duszły pogłoski 
o jakiejś nienaturalnej przyczynie śmierci małej 
księżniczki heskiej. Nie potrzebuję zapewniać, że po 
głoski te nie mają najmniejszej podstawy. Księżniczka 
umarła na tyfus. Wykazała to sekcya, przy której 
asystował lekarz Niemiec z Berlina i dwóch lekarzy 
Polaków (Przewóski i Dmochowski) z Warszawy. 
Carową leczy i to z dobrym skutkiem dr. Karel 
Benni. Na jego żądanie wezwany został Sieiuanowski 
z Petersburga, bo on przecież dalszą kuracyę będzie 
prowadził. 


Telegr=my i teiefanomedy, 


Łajśeła w Kijowie. 


Kijów 4 grudnia. Wczoraj aresztowa- 
no na ulicy 82 osób (w tem 80 studentów). 
Trzecią część aresztowanych tworzą żydzi. 
Przy uwięzieniu pewien student otrzymał cięż- 
ką ranę w głowę. Jeden z aresztowanych od- 
rzucił rewolwer nabity. Przed uniwersytetem 
ustawiono policyę 

Studenci z wydziału mechaniki zaprote- 
stowali dziś przeciwko uchwale kolegium 
profesorskiego, aby dziekana mechaniki na- 
kłonić do cofnięcia rezygnacyi i wyrazić mu 
w imieniu kollegium profesorów wotum za- 
ufania. 


Rada państwa. 


Wiedeń 4. grudnia. Na początku dzi 
siejszego posiedzenia zby posłów rząd przed- 
łożył projekt ustawy w sprawie kontyn 

eontu rekrutów na rok 1904. iro 
jekt proponuje liczbę rekrutów w 
dotychczasowej wysokości. 

Przystąpiono do dosłownego odczytywa- 
nia interpelacyj i wniosków. Między innymi 
odczytano wniosek Pommera i tow. w sprz- 
wie rozdziału Banku austro-węgierskiego i 
utworzenia osobnego banku austryackiego ; 
wniosek Stwiertni i tow. w sprawie polepsze- 
nia płac urzędników pocztowych. 

Dalej odczytano interpelacyę p. Bojki i 
tow. w sprawie wymiaru podatku gruntowe 
go niejakiemu Janowi Kucowi w Krysowi 
cach, oraz interpelacyę Krempy i tow. w spra- 
wie zaprowadzenia nowego pociągu osobowe- 
go na linii kolejowej Dębica-Przeworsk. 

Poseł Pernerstorfer i tow. w interpelacyi 
swej wskazuje że dolno-austryacki sejm w prze- 
ciwieństwie do wszystkich innych sejmów nie 
został zamknięty, lecz odroczony a to dla 
przypodobania się stronnictwu chrześcijańsko 
socyalnemu, aby nietykalność poselska prze- 
dłużona była po za sesyę sejmową. Interpe 
lanci zapytują prezydenta ministrów, jak 
usprawiedliwi to stanowisko rządu i czy zam- 
knie natychmiast sesyę sejmu Dolnej Au- 
stryi. 

A Czytanie „wpływów“ trwało do kwadrans 
na 3. 


opr 
wyż 

koron kredyt zap 
dotkniętych klęskami elementarnemi. 


Posiedzenie trwa dalej. 


Z obozów czeskich. 


założenie protestu i | 


O aa 


lepszenia się zabagnionej wewnętrznej sytua-! 
cyi. Posłowie czescy, gdyby nowy gabinet! 
przyszedł do steru, mieliby możność wstrzy-: 
mania się od obstrukcyi i oczekiwania dzia- 
łalności nowego gabinetu. Tymczasem u po- 
zostałych czynników w izbie daje się spo- 
strzegać prąd albo za dr. Koerberem i za 
dalszem trwaniem obstrukcyi, albo przeciw 
dr. Koerberowi, a za zamianą obstrukcyi na 
inny rodzaj o. ozycyi. Możliwem jest, iż wy- 
stąpienie hr, Tiszy przeciw obstrukcyi ńa 
Węgrzech nęci do naśladownictwa także 
|w Wiedniu; wiadomo, że między Polakami 
‚a Niemcami toczyły się antiobstrukcyjne kon- 
ferencye, ale takie konferencye odbywały się 
i dawniej i wiadomo, że doprowadziły one 
|w końcu do zajść w dniu 8. czerwca a par- 
lamentowi w niezem nie pomogły. 


s Praga 4. grudnia. Narodni Listy ataku- 
ją gwaltownie p. Jaworskiego z powodu 
wczorajszej jego mowy w izbie poselskiej. 
Dziennik młodoczeski pisze: „P. Jaworski 
a się naśladować dr. Koerbera i wy 
razil Czechom naganę. Przeciw takiemu wy 
stąpieniu pretensyj prezesa Koła polskiego 
Czesi protestują jak najuroczyściej. Jest to 
zbrodnicze naruszenie solidarności  czesko 
polskiej, zwłaszcza, że Czesi zawsze popierali 
nawet bardzo podejrzane sprawy polskie. 

Nar. Listy odwzajemniając się, głoszą 
z patosem, że Polacy w Galicyi uciszają Ru- 
siaów. Rozporządzenia językowe dla Czech 
znieśli Niemcy łącznie z Polakiem Kniazio 
łuckim. Co powiedzieliby Polacy, gdyby Cze- 
si postąpili tak samo? Czesi domagają się, 
aby w Czechach oba języki były rów: oupra- 
wnione. W Galicyi język ruski równoupra 
wnienia nie posiada. Co ' owiedzieliby Pola- 
cy. gdyby im w Galicyi odmówiono pol- 
skiego uniwersytetu; a oni odmawiają ro 
Rusinom ! 

Nar. Lisiy kończą grożbą, iż Czesi zerwą 
solidarność z Polakami, jeżeli Koło polskie 
nie zizoluje p. Jaworskiego. Prezes Koła nie 
po raz pierwszy występuje przeciw Czechom 
na własną rękę. Ale mimo tej „własnej ręki“ 
nikt z członków Koła nie podniósł nigdy je- 
szcze protestu przeciw taktyce p. Jawor- 
skiego. 

Wiedeń 4. grudnia Imieniem konser- 
watywnej większej własności czeskiej miał 
przemawiać wczoraj w sprawie wniosku na- 
glącego p Dworzaka o zniesienie $ 14. p. 
Parish. Ponieważ dyskusya została zamkniętą 
i p. Parish nie przyszedł do głosu, przeto za 

atrywania swoje, które miał wypowiedzieć 
imieniem swego stronnictwa, podał do wia- 
domości za pośrednictwem Slavischer Corres- 
poudeną. Owóż p. Parish, podobnie jak p. Ja- 
worski, uważa wniosek p. Dworzaka za śro- 
dek obstrukcyjny a przeciw obstrukcyi stron 
nictwo jego zawsze będzie występowało. $ 14. 
może być zniesiony, ale równocześnie zo 
zmianą regulaminu izby, gdyż musi się rzą- 
dowi ułatwić prowadzenie dalej w ruchu 
maszyny państwowej na wypadek obstrukcyi. 
Natomiast wypowiada p. Parish imieniem 
klubu swego zapatrywania, że $ 14. nie może 
być zastosowany do zawarcia traktatów han- 
dlowych. 


Wiedeń 4 grudnia. Dr. Pacak zwrócił 
się do kilku członków komisyi parlamentar- 
nej Koła z prośbą o wyjaśnienie znaczenia 
mowy posła Jaworskiego. Ci odpowiedzieli 
mu natychmiast, że i. wyraz: „Justamen: 
Standpunkt“ odnosi się zarówno do Niemców, 
jak i do Czechow, bo jedni i drudzy nie do- 
puszczają do kompromisu; 2 że wyrazy: 
„unhórbar und unverstandlich* nie odnoszą 
się do czeskich mów wogóle, tylko specyalnie 
do dwujęzykowej, wyszeptanej mowy Baxy. 

To wyjaśnienie zadowoliło posła Pacaka, 
który też Żadnego oficyalnego kroku dalej 
nie przedsięwziął. 


KŃejm węgierski. 


Budapeszt 4. grudnia. Węgierskie Biu- 


Praga 4. grudnia. Kierownictwo klubu ro koresp. stwierdza, iż zarząd wojskowy w 
młodoczeskiego wydało następujący komun.- razie, gdyby do stycznia nie mógł się odbyć 
kat: Wszystkie czynniki w izbie posłów wie- pobór rekrutów, byłby zmuszony powołać re- 


dzą bardzo dobrze, że obstrukcya czeska pro- zerwę zapasową ostatnich 3 lat, 
wadzoną jest przeciw gabinetowi dr. Koerbe ,przy kawaleryi i artyleryi konnej zatrzymać | 


względnie 


ra, który jest bezpośrednią przeszkodą do po- żo nierzy 3 roku. Ze względu na rodziny za- 


na do najwyższego stopnia, 


mówił dr. Stefański 


słusznie zwrócił uwagę na kwestyę niebez- 
pieczeństwa, jakie pociągnęłoby oderwanie Ma- 
cedonii od organizmu państwa tureckiego 
kraj ten bowiem przechodząc raptownie do 
systemu gospodarczego o charakterze nowo- 
żytnym, mógłby narazić się na oddanie go 
na łup obcym żywiołom. Autonomia Macedo- 
nii pod kontrolą mocarstw byłaby najlepszem 
rozwiązaniem kwestyi. 

Ostrzej jeszcze niż dr. Stefański, kry- 
tykował Turcyę znawca Wschodu, O. Czer- 
mińs.i. Nie czyniąc różnicy między rządem 
a społeczeństwem tureckiem. twierdził, że 
i jedno i drug e stanowi gangrenę moralną, 
której działanie należałoby w interesie Euro- 
py usunąć. 

Dr. Kwaśnicki w dłuższem przemówie- 
niu, w którem przytoczył sporo interesują- 
cych szczegółów ze swego pobytu w Turcyi 
1 Bułgaryi, dowodził, że każdy Europejczyk, 
ra przez czas dłuższy wśród Turków 
przebywa, podlega urokowi ich charakteru, 
ich zaletom w życiu domowem i towarzy- 
skiem, ich dobroduszności, uprzejmości, pro 
stocio». W tem wszystkiem są bez porówna- 
nia sympatyczniejsi od Słowian i tem się 
tlómaczy przyjacielskie dla nich usposobienie 
rosyjskiego lekarza. Ale zaprzeczył mowca, 
ażeby pod względem kultury rolnej Turcy 


doprowadzają stali wyżej od Bułgarów. Co do administra- 
chrześcijańską ludność do rozpaczy. Słyszałem, | cyi, to nie może tu być dwóch zdań: urzęd 
od niejednego zdanie: nicy tureccy nie otrzymując pensyi od rządu, 
„niech nas bierze kto chce, byłebyśmy się | zmuszeni są niema] do wyzyskiwania pod- 
uwolnili od Turka* Wszakże p. Jefremenkow | władnych i do łupieztwa. 


Dr. Beaupró podniósł również dodatnie 
cechy charakteru tureckiego, dodając, że w 
zatargach Turków z chrześcijanami prasa 
europejska, systematycznie piętnując objawy 
dzikości tureckiej, milczy zupełnie o okru- 
cieństwach strony przeciwnej; stosunek be- 
gów do raji jest okropny, ale nie trzeba za- 
pomiuać, że nie tak dawno w najbardziej 
cywilizowanem z państw europejskich lordo- 
wie angielscy w podobny, jeśli nie gorszy 
sposób, traktowali wieśniaczą ludność ir- 
landzką. 


,. P. Adam Szymański przytoczył zdania. 
niektórych oryentalistów. którzy podnoszą | 
żywotność turecką. Krótkotrw: ły parlamen- | 
taryzm turecki w epoce Midata-paszy wydał | 
był świetne owoce. Porównując w nader in- 
teresujący sposób teroryzm turecki z gospo- 
darką rosyjską na Wooa p. Szymański | 
zaznaczył, że bliższe wejrzenie w szczegóły | 
tej gospodarki wyrab.a negacyjny na nią po- 
gląd u ludzi głębiej myślących w Rosyi; stąd 
też wynika „,turkofilstwo* p. Jefremenkowa, 
będące w istocie swej dążnością do powstrzy- 
mania Rosyi od zaborczych zamiarów. To, co 
dr. Jefremenkow opowiedział o prowincyi 
Karskiej na podstawie oficyalnych drakowa- 
nych dokumentów, da się zastosować do in- 


|mu swego poparcia. Ajenci polscy na wscho- 


trzyma li tylko niezbędnie potrzebną ich 
liczbę, 


Koło polskie w Berlinie. 


Berlin 4. grudnia. Parlamentarne Koło 
polskie w Berlinie ukonstytuowało się; pre- 
zesem został wybrany ponownie ks. Ra- 
dziwiłł 

Wojciech Korfanty został przyjęty do 
Koła bez żadnej opozycyi. Jest to pierwszy 
poseł z Górnego Ślązka w Kole polskiem. 


Z Watykanu. 
Hizyma 4. grudnia. Papież przyjął wczo- 
raj członków czeskiego i ruskiego kolegium. 


Macedonia. 


Konstantynopol 4. grudnia. Pogło- 
ski o różnicach pomiędzy ambasadorami au- 
stro-węgierskim i rosyjskim oraz między obu 
tymi rządami są fałszywe. 

Austryacki ambasador zawiadomił Portę, 
że w skrzynce pocztowej austro-węgierskiej 
poczty w Salonikach znaleziono list z pogróż- 
kami, mianowicie z grożbą niespodziewanych 
wypadków na Nowy Rok. 


Madryt 4. grudnia, Prezydent gabinetu 
Villaverde zawiadomił króla o dymisyi calego 
gabinetu. 

Madryt /. grudnia. Agencya Fabra 
donosi, że przyczyną dymisyi gabinetu jest 
opozycya grupy mniejszości monarchistycz- 
nej. Misyę utworzenia nowego gabinetu ma 
otrzymać Azcarago. 


Dział ekonomiczny 


B Drogi wodne. Wydział krajowy zwołał 
na niedzielę d. 6. bm. na godz. 11. przed po- 
łudniem do gmachu sejmowego posiedzenie 
komisyi dla dróg wodnych. Przedmiotem o- 
brad będzie sprawa trasy kanałów pomiędzy 
Pychowicami a Podgorzem, tudzież sprawa 
portu pod Krakowem. Do udziału w obra- 
dach dopuszczeni zostaną także delegaci mią- 
sta Lwowa. 


B Sprawy naftowe. Zjednoczenie przełożo - 


m W e 0 


nych austryackich rafineryj uchwaliło zwró- 
cić się do odnośnych ministerstw z przedsta- 
wieniem, że podwyższenie taryfy od nafty 
gotowo zabić doszczętnie dcpiero co zainicyo- 
nowany interes eksportowy i zachwiać pod 
stawę stworzonego niedawno kontyngantowa- 
nia i osłabić siłę konkurencyjną austryackich 
rafineryj wobec węgierskich. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. D ¿ia 4. gru- 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
Pszenica gotowa 840 do 850, pszenica nowa 
8:10 do 825, żyto gotowe 6'70 do 690, nowe 650 do 
6'75, owies obroczny gotowy 5'60 do 5-90, nowy 0— do 
0—, jęczmień pastewny 5'10 do 5:30, jęczmień browarny 
53 do 5:50, rzepak 9:50 do 9:70, rzepak nowy 0— do 
0-—, groch pastewny 6-25 do 6:50, groch do gotowania 
7:50 do 9:25, wyka 5— do 5'25, bobik 5:50 do 575, hre- 
ezka 0-— do 0—, kukurudza nowa 5-90 do 610, stara 
6:55 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 160 do 180, koniczyna 
czerwona 556— do 60—, biała 65— do 75—, 
45— do 55:—, tymotka 20— do 21-—. 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18:50 do 18:60 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 12'10 do 1220. 


Budapeszt dnia 4. grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na pażdziernik 
1:60 do 7:61, na kwiecień 7-70 do 7-71, żyto na paździer 
nik 0— do 0—, na kwiecień 6:60 do 6:61, owies na pa- 
ździernik 0— do 0—, na kwiecień 5'49 do 5*50, kukuru- 
dza na październik 0— do 0:—; kuknrudza na maj 1902 
5'17 do 5-18, rzepak na sierpień 11:75 do 14 85. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna : słaba. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: pada- deszcz. 

Wiedeń dnia 4. grudnia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowkno: pszenica cisańska 772 do 773, 
Żyto słowaekie 662 do 6:63, jęczmień morawski 0*— do 
0—, kukurudza na maj 527 do 5.28, owies węgierski 
5'57 do 558, rzepuk 11'80 do 1190, rzepak na sierpień- 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 


dnia 
koronowa 


szwedzka 


wrzesień ——, olej 
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Ceny niezmienione. 
Usposobienie lepsze. 


Z rynków pienięźnych 


r Š zaETBNi- 
czna. Austryackie kredyty 21660, Kolej państwowa — — 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Kedakcya nie odpowiada.) 


LOSY TURECKIE. 

Zarząd dlugu Państwa Tureckiego wy 
cofuje arkusze kuponowe losów turac ich za 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu. 

Przyjmujemy losy tureckie do przepro- 
wadzenia tej transakcyi i prosimy o rychłe 
zgłoszenia, gdyż termin wnoszenia jest ogra- 
niczony. 


' Sokal 6 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


nych ziem, które pod rządami rosyjskimi z 
kwitnącego stanu przeistoczyły się w pusty- 
nie, n. p. Dagestan i niektóre okolice Tur- 
kiestanu. 


Dr. August Sokołowski wyraził zdanie, 
że polityka rosyjska, dążąc wytrwale do zdo- 
bycia Konstantynopola, podniecała cnrześci- 
jan, poddanych tureckich, bezustanie do kno- 
wań rewolucyjnych a w wielu wypadkach 
oddawała łatwowiernych (vide Grecya) na pa- 
stwę zemsty rozjuszonych muzułmanów. Tym 
sposobem wywołała zaciekłość obustronną, 
owe rzezie i mordy, które wstrętem i oburze- 
niem przejmują każdego cywilizowanego czło- 
wieka. Nie byłoby rzeczą słuszną zwalać wi. 
nę za krew przelaną jedynie na Turków 
Przeczą temu fakta. Kiedy po upadku po- 
wstania listopadowego książe Czartoryski pod- 
jął zabiegi w celu zbliżenia się do Słowian 
bałkańskich, rząd turecki nietylko nie prze- 
szkadzał temu działaniu, ale nawet udzielał 


dzie doznawali opieki władz tureckich, wpły: 
wy polskie odgrywały znaczną rolę w Bel- 
gradzie, zjednoczenie Bułgarów z Kościołem 
katolickim. wdrożone przez OO. Zmartwych 
wstańców, nie napotkało na żadne ze strony 
Porty ottomańskiej przeszkody. I jeżeli to u- 
sposobienie Turków wynikało ze względów 
politycznych, to niemniej przeto jest ono do- 
wodem, że ten rząd osławiony, że ten „chory 
człowiek* byłby skłonnym do ustępstw zna- 
cznych dla narodów słowiańskich, gdyby ten 


gąc wpływać na stery bałkańskie, 


OKULISTA 
Dr. LEON GBRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dn. 4. grudnia 1908. 
Frot. Komornicki z Borysławia, br. Harsdorf z Swi- 
telnik, J. Jarzymowski z Hłopczyc, Oktaw Sala z 
Wysocka, Gustaw Winter z Wiednia, Tadeusz Bro- 
wiez z Krakowa, Mieczysław Niewiadomski z Kra- 
kowa, J. Valentin z Wiednia, Z. Czajkowski z Ży- 
rawy. 
| pozę A | 


Z ostatniej chwili. 


Interwiew z Paeakiem. 


Wiedeń 4. grudnia. (Tel. pryw) Roz- 
mowa z drem Pacakiem o wczorajszem zaj- 
ściu po mowie Jaworskiego. 

Wczorajsze zajście w kuloarach po mo- 
wie Jaworskiego pomiędzy posłem Pacakiem 
a członkami Koła polskiego tak rozmaicie i 
w niektórych wypadkach nawet widocznie 
tendencyjnie w dziennikach przedstawiono, że 
korespondent wasz uważał za stosowne po- 
prosić dra Pacaka o autentyczne opisanie 
wspomnianego ep zodu. 

Prezes młodoczeskiego kiubu udzielił mi 
łaskawie następującej informacyi: 

Cały tenor przemówienia prezesa Ja- 
worskiego nie koniecznie dobre na posłach 
czeskich wywarł wrażenie, atoli ustęp jego 
wywodów, dotyczący mowy Choca, o której 
Jaworski powiedział, że była niezrozumiała 
i twierdzenie wprost już do nas zwrócone, 
że cała taktyka opozycyi jest „justament“ — 
'wywołały głośne protesty ze strony członków 
mego stronnictwa. 
| Nie mniej wyznać muszę. że przyguę- 
biającego doznałem wrażenia, słysząc, że 
prezes kh bu, z którym długie lata w je- 
dnym walczyliśmy szeregu, wobec żądań 
czeskich, które sam uznał za słuszne, wystę- 
puje z wyrazem justament. , 
~ Ija oburzony byłem z powodu takiego 
wystąpienia posła Jaworskiego 1 wybiegiem 
na korytarz, gdzie właśnie zastałem posłów 
polskich, dysputujących żywo nad tem, czy 
wystąpienie Jaworskiego w obecnych warun- 
kach było odpowiednie. : 

Przekonałem się, że bardzo wielu człon- 
ków Koła polskiego było zdania. iż forma 
przemówienia Jaworskiego i nadto energiczny 
ustęp o taktyce obstrukcyjnej, był trochę za 
mało ogólnikowo wypowiedziany 1 mógł wy- 
wołać nieporozumienie. i 

Jeden z przewódców na podstawie ste- 
nogramu mowy Jaworskiego starał się mnie 
przekonać, że mowa Jaworskiego nie była 
zwrócona specyalnie przeciw Czechom, iecz 
potępiała w ogóle obstrukcyę, w myśl zasa- 
dniczego programu Koła polskiego. s 

Przyjąłem zawiadomienie to do wiado- 
mości i zaniechałem oświadczenia w pełne 
izbie, w którem miałem zamiar zaprotestow 
przeciw wystąpieniu Jaworskiego i wysto80- 
wać apel do narodu polskiego, aby ten za- 
manifestował, czy solidaryzuje się z walką 
swych reprezentantów przeciw delegacyi po- 
bratymczego narodu w parlamencie austry- 
| ackim, zwłaszcza w chwili, gdy ten bronić się 
musi przed niemiecką zachłannością. 

Wobec tego przedstawienia posła Paca- 
ka łatwo będzie ocenić, o ile sfałszowane i 
tendencyjne są relacye z tego zajścia, które 
dostały się do pism niemieckich z wyrażną 
tendencyą powaśnienia Koła polskiego z klu- 
bem czeskim. 

Kolo polskie. 

Wiedeń 3. grudnia. (Tel. prywatny). 
Jutro posiedzenie Koła polskiego. Dyskusya 
delegacyjna. 


izba pamów. 

Wiedeń 4. grudnia. (Telegram pryw.) 
Dnia 12. bm. odbędzie się posiedzenie lezby 
panów. 

Gubernator wojskowy Bośnii. 


Wiedeń 4. grudnia. (Telegram pryw.) 
N.ue Jr. Presse dowiaduje się, że na miej- 
see barona Appla gubernatorem wojskowo- 
cywilnym Bośnii ma być mianowany komen- 
dant korpusu Albori z Krakowa. 


Wydział krajowy komunikuje: „Z powoda 
zamieszczonego w dziennikach krajowych i wiedeń- 
skich doniesienia, jakoby delegowana z ramienia wy- 
działu krajowego komisya śledcza stwierdziła w ka- 
sie miasta Rzeszowa „manco“ w wysokości 60.000 
koron. Wydział krajowy Konstatuje, że podczas prze- 
prowadzonego na dniu 19. października 1903 przesz 
komisyę Wydziału krajowego szkontra, znalezione 
zostały w rzeszowskiej kasie miejskiej zapasy kaso- 
we w porządku zgodnie z dziennikami kasowymi i 
żadnego braku kasowego nie wykryto. 


proces odrodzenia nie odbywał się pod hasłem 
panslawizmu. 
Narzekania na przekupstwo i nadużycia, 
panujące wśród arzśtuikóy tureckich, są nie- 
wątpliwie uzasadnione, ale ten sam objaw 
zgnilizny spotykamy w innych dobrze nam 
znanych krajach, a kwawe prześladowania 
nnitów są równie oburzające, jak rzezie Or- 
m an, dokonywane z rozkazu padyszacha. 
Rozwiązanie kwestyi wschodniej utrudnia 
niski stopień kultury narodów bałkańskich 
zawikłane stosunki etno mraficzne. Krwawa 
rewolucya serbska i zamachy dynamitowe 
macedońskich powstańców rzucają ponure 
światło na ten Świat, do nowego budzący się 
życia i dowodzą niezwykłego zdziczenia u- 
mysłów. Wątpliwem jest przeto, czy usamo - 
wolnienie Macedonii byłoby dziełem dla tego 
nieszczęśliwego kraju i jego mieszkańców 
pożytecznem. Ludność macedońska składa się 
z Bułgarów, Rumunów, Greków, Turków, nie 
wiadomo więc, do kogo ta prowincya miałaby 
należeć i ktoby mógł w niej rządzić. Nie mo- 
a Życząc 
ludom tamtejszym słowiańskim pomyślnego 
rozwoju, możemy tylko pragnąć, aby rząd 


|turecki zdobył się na wprowadzenie reform 


odpowiednich i położył koniec opłakanym 
stosunkom, które wyzyskuje dla siebie dyplo- 
macya interesowanych państw. 


DISA WOLI 


Grant Allena, 


(Ciąg dalszy). 

— Niepodobna, moja droga, niepodobna 
Pokladalam w nim zupełną ufność! 

— Czekaj cierpliwie, a przekonasz się, 
pani Kvelegh. Wszak przyznajesz sama, że 
sobie zażartował z ciebie z ową sympatyczną 
bransoletą. 

, Są dwa rodzaje oszukiwanych ludzi: je- 
dni wierzą w oszukujących szalbierzy bez 


d GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5 Grudnia 1903 Nr. 279. 
7  |Langley przybył o oznaczonej godzinie. Gdy I ( . 


szedł drogą, prowadzącą do willi, przypatry- 
walam nau się przez okno. Był on niewątpli- 
wie samwiozwańczym hrabią. Wobec czelności, 
z jaką oszukiwał łatwowierne swoje pacyent- 
ki w Sziwajcaryi, fakt nieudanej kradzieży 
brylantów mógł być uważany za małozna- 
czącą d:robnostką. 

Zatelegrafowałam do lady Fawley do 
Schlangenbad ; ona odtelegrafowała : 

„Przyjeżdżam. Proś twojej przyjaciółki, 
niech go wezwie na wtorek*. 

Pani Evelegh, przekonana już o nieucz- 
ciwości mniernanego magnetyzera, uczyniła 
zadość temu Żądaniu. 

We wtorek lady Gieorgina wpadła do 
nas, jak bomba. d 

— Co to była za podróż, moje dziecko! 


z najdalszych okolic Czarnegolasu, a zanim 
spędziła tydzień w Schlangenbad, zaczęła już 
fryzować swoje żółte włosy. nakładać róż na 
policzki, nosić moje broszki, prowadzić kon- 
szachty i trzymać zakłady z kelnerami hote- 
lowymi o wygraną na wyścigach w Baden. 
A co za rozmowy! co za zachowanie! Cze- 
muż, moje dziecko, urodzeniem nie należysz 
do tej sfery ludzi! Ofiarowałabym ci pięćset 
funtów szteriingów rocznie, byś ze mną zo- 
stała na zawsze. Ale ta Gretchen! Jej fry 
zura! jej obuwie, jej kokardy! Nie wiem, 
daję słowo, na co wyjdą tegoczesne dzie- 
wczyny. 

— Zwróć się lady z tem pytaniem do 
pani Linton, ona wyrocznią w tym względzie. 

Lady Gieorgina spojrzała na mnie z wy- 
mówką za narzucanie jej czyjegoś zdania — 


mnie posłuchy o doktorze Fortescue Langley. 

— Piękny mi doktor Fortescue Langley! 
— wołała, czerwona z oburzenia lady. - 
Niegodziwy oszust! Nie udało mu się zwę- 
dzić moje brylanty. W drodze do Wiesbade- 
nu trzymałam je ciągle w ręku. Nie mogłam 
ich przecież choćby na jeden dzień zostawić 
naiwnej Gretchen; byłaby je zgubiła z pe- 
wnością. No, ale teraz przyłapiemy nicponia. 
Odpokutuje za swoje sztuczki dziesięciolet- 
niem więzieniem. 

-—- Oh! — zawołała pani Evelegh, zała- 
mując ręce z przerażenia — dziesięć lat! co 
pani mówi, lady Fawley! 

Ja i lady Gieorgina ukryłyśmy się w 
sypialnym pokoju właścicielki willi za ko- 
tarą. 


RI Z M mA "MM A 1 moi W ukarmko mn m 


wie planet, o magnetycznem oddziaływaniu 
wzajemnem, 0 leczniczej skuteczności samo- 
ocz ci i suggestyi i inne nonsenss podo- 
ne do tych, jakie z zak_esu dyplomacyi wy- 
powiadał na kolei lady Gieorgine, 

Przemowa jego obfitowała w aforyzmy, 
czerpane z żywiołowej i kosmicznej siły. 
Gdy rozwijał wreszcie zasady wpływu samo- 
poczucia na wydzieliny płuc, otworzyłyśmy 
drzwi i weszły do pokoju. 

Jemu oddech zamarł w piersiach; wstał, 
spoglądał na nas z przerażeniem; przez chwi- 
lę stracił panowanie nad sobą, niebawem je- 
dnak zwrócił się do pani Evelegh, a udając 
zdziwienie, pytał z niezrównaną czelnością: 

— Gdzie pani nazbierała takich znajo- 
mości?... Tak jest, lady Gieorgino, spotyka- 


— ubolewała. — W moim wieku pozostać 
samotną! Nie zaznałam chwili spokoju od 
ją swoją pomyłkę, gdy im się dostatecznie |czasu, jak mnie porzuciłaś. Nie ma co mó- 
ją wyjaśni. Pani Evelegh, szczęściem, nale- |wić; dostała mi się naiwna Gretchen! Wierz 
żała do tych oststnich. pn Lois, talziego towaru nie znajdziesz teraz 

Następnego dnia rano doktor Fortescue |ani w Pary:ku, ani w Londynie. Przyjechała 


względa na oczywistość, wykazującą szalbier- 


potem ciągnęła dalej : 
stwo; drudzy, rzsdziej daleko spotykani, uzna- 


— Albo ten pseudo-hrabia? Wytropiłaś 
go nareszcie! Jesteś zdumiewająco zręczną 
osobą. Żałuję, że nie urodziłaś się w klasie 
służebaych kobiet; usługi twoje byłyby opła- 
cane na wagę złota. 


Punktualnie o trzeciej przybył doktor liśmy się już dawniej, ale dla pani nie b:- 
Fortescue Langley. i dzie przyjemnem przypomnienie, w jakich 'o 
Z niemałym trudem powstrzymywałam stało się okolicznościach... 
starą lady od przedwczesnej na niego na- Lady Gieorgina nie mogła przemówić 
paści. |z oburzenia. 
Wygłaszał pani Evelegh i Elzie tysiące! 


Opowiedziałam, w jaki sposób doszły |niedorzeczności o tajemniczym na nas w. ły- 
l 


(E d. ue) 
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przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty 
z brązu, troń, galanteryę, zegarki, zegary pendułowe, dzieła sztuki, pasy lite, karahele, antyki, (rowery i maszyny po szycia 
tyiko najlepszej marki) itd udzielając możliwie najwyżssych zaliczek. 


Lu auraki zalzeoy”_ jun y 


Zakład zastavvnieczy 
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muje Administracya „Gazety Narodowej“ 
pod lit. „A. K. 40“. 


R de dóbr, który ostatnimi czasy 
zą a zajmował bardzo poważne sa- 
modsjalno stanowisko i wywiązał się ze 
swego sadania znakomicie, poleca się. F. B, 
Tyrawa Wełeska, poste restante. 292 


PPE IEZE” E 3006 
p =- 


= . = = = +% 
m. km. dy daw R m zm 


NY Kawy TĘ. 
znaćsnie potaniały tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego 
we Lwowie. ul. Ratorege 3, 
począwszy od 60 et. zg” kilograma. 
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w Wiedniu, 
(założona w roku 1862) 
w naszej Monarchii największy i 
najstarszy specyalny skład kawy, 
herbaty i kakao, otworzyła 


WE LWOWIE 


przy ulicy Akademickiej l. 2a, 


Słabość męską 


skutki ssozególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale nsu- 
nąć, poucza jadynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr. 


Dra Retaua 


{ichrona własna 

0 Cena wydania polskiego 1 zl 

Cena wydania niemieckiego 2 ał. Tysią- 
ce znalaało w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem knracyi w książce 
tej zaleconej, znpełną swą siłę męska. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga= 
zyn dawaictwa R. F. Bierey w 
Lipskn (Verlags-Maguziu Leipzig, Nen- 
markt 34) w Nieczech. 9197 


WINO - CUKIERKI - KAPSULKI 


: :tbaruta lecznicze VIVIEN 
zasię ują z pomyślniejszym skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez= 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Roumatyznu. etc. 

„vie sprawieją ara mdłości, ant 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
Jerane, że dzieci cł.ętnie nawet je 
zażywaią. 


wielką filię dla Galicyi i zapra- 
sza niniejszem Wielce Szanowną 
Publiczność najuprzejmiej do ła- 


na Bxtrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ. ulica Lafayette, 126 


„Szarotka* 
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skawych odwiedzin. 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W Tarnowie u P. Adlera. 


A e Farby, pokosty, lakiery. j; i i i 
Spółka haftów krajowych Masę francuską 1 lakier| E Proszę żądać Cenników i Prospek- 
Lwów, ul. Beimów 4, II. piętro VIrsztynowy do podłóg. BSB? tów, które na żądanie pod wska- f 
bia ubrania dla dzieci i dla pa-|Najlepszy lakier do kalo- TEE zanymi adresami natychmiast bez- 10 złotych medail! 9523 ; 
złamał ne katis poro rokn, a to: ni my. Waleczki 1 kit do) 0C i i = a 
A E a i THR płatnie wysyłamy. INA SEZO™! | 


ińakie, nórzutki balowe bardzo gusto- 
wne i oryginalne. Ceny przystępne, 
dla kupców stosowny rabat. 
Główne składy: w Bazarach krajowych we 
Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Nowym Są- 
czu, na Wystawie nieustającej Lwów plac 
Bernardyński i w konfekcyi dziecinnej p. 
Ssydłowskiej we Lwowie ul, Akademicka. 
9535 


W. Czop == 


Przozacne Panie 
żądzjcie tylko 9547 


krochnalu brylantówego 


z fabryki krajowej 
BAŻANTA we Lwowie. 


9187 
De nabycia we wszystkich handlach. 


trzepaczki ete. 
poleca najtaniej 


Lwów, 
ul. Żólkiewska 1. 2. 


pendzle, 


E EEE 


9459 
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behy 2697 7TVPW Ye 


„ Kawiarnia Amerykańska; 


przy uliey Trzeciego Maja 1. 1l we Lwowie. 
Oeodzienmie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie 


pisma Zygmunta Krasińskiego 


Pierwsze krytyczne, zupełne wydanie z antografów wydane przez prof. Tadeusza Piniego, 


ze słowem wstępnem i biografia Pocty przez prof. dr. Józefa Kallenbacha. 


Dotychczasowe wydania Pism aieśmiertelne- 
go twórcy „lrydiona* roiły się poprostu od naj- 
rozmaitszych błędów, przejmowanych z błędnych 
wydań dawniejszych i rosnących z każdym prze 
drakiem. Do błędów tych, utrudniających w wy- 
sokim stopniu zrozumienie utworów, dołączali 
zwykle wydawcy nowe, „poprawiając* na własną 
rie z zupełną samowolą tekst autentyczny. Nie 
więc dziwnego, że znaczna część publiczności 
skarzyła się na „miezrozumiałość* znakomitego 
poety, ¿ie wiedząc o tem, że wina tego spada 
wyłącznie na wydawców. Aby temu stanowi rze- 
czy zaradzić, postanowiła podpisana flrma ogło- 
sić krytyczne wydanie pism Z. Krasińskiego i po 
wierzyła jego przygotowanie i układ prof, Tade- 
uszowi Piniemu, znanemu z licznych prac kryty=| 
cano-literackich. Wnuk Poety, Ordynat br. A. 


9505 


nie objęte utwory, zwiększyły wydanie prawie 


w dwójnasób, bo obejmie ono sześć obszernych § 


tomów o przeszio 150 arkuszach druku i życio 
rys Poety przez prof. Kaltenbacha w 2 tomach. 


Oprócz autentycznego, na autografach Poety 
i pierwszych wydaniach opartego tek-tu, ułożo 


dzie wydanie bardzo dokładne, po raz pierwszy 
zebrane waryanty (odmiany tekstu) i szczegółowe 
objaśnienia rzeczowe, umożliwiające każdemu 
wniknięcie w myśl autora. To też prof Kalen- 
bach słusznie powiada w przedmowie: „Jestem 


dania prof. Piniego młodsze pokolenie nauczy się 
w całej rozciągłości rozumieć i cenić genialnego 
twórcę „Psalmów*, że ustaną wreszcie płoche i 
niedowarzone sądy O „niezrozumiałości* Poety, 


nego w porządku chroncłogicznym, zawierać bę- Í 


najmocniej przekonany, że dopiero teraz, z Wy- | 


[CZO Mie a ee 


Marka ochronna, 


JPEE JAT A A r 


Dia mających dolegliwości żołądkowe 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żo- 
łądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo taż przez niejaduo- 
stajny tryb Życia, nabawili się dolegliwości żołądko- 
wych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne 
trawienie lub zaflcgmienie, 
oleca się niniejszem dobry średek domowy, którego wyborne 
seznicze działanie już od wielu lat jest stwierdzonam, Jest nim 
znany środek trawienie przyspieszający i krów 
aezysz*zający 
Huberta Ullricha Wine ziołowe 


To xino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, zu 

lreznicze uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia 

organizm trawienia człowiekn, nie będae środkiem rozwal- 

niującym. — Wino ziołowe usuwa z naczyn Kkrwlonośnyeh 

przeszkody, oezyszeza krew z wszelkich zepsntych, cho- 

roby wywołujących cząstek 1 wpływa dodatnio na tworze- 
nie się świerzej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za- 
rodkn usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać. 
mu pierwszeństwo przed innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie 
narnszającemi środkami. Oznaki jak: Ból głowy, odbijanie się, 
zgaga, wzdęcie, nudnośol z wymiotami, które przy chronicznyo! 
(zastarzałych) dolegliwościach p mada występują tem gwał- 
towniej, znikają często już po kilkurazowam picin tego wina. 

: i jego nieprzyjemne następstwa, jak 
atwardzenie goiężatość, kolki, biole serom, Bozaea 
aośó, jakoteż zatrzymania się krwi w wątrobie, śŚledzionie i w 
systemie jelit (dolegliweści hemoroldalne) nstępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega niestrawno- 
ści, wzmacnia i pednieca system trawienia i w łatwy sposób usu- 
wa ~ żołądka i jelit wszelkie niezdatna cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięeie 
ze sił 


są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two- 
rzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie mając apety- 


Zimowe okrycia, płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze 
gumowe, oraz uhrania dla pań — każdego rodzaju, będą 
razem z podszewką i watą całkiem jak nowe czy to ufar- 
howane, czy też chemicznie maszyną odczyszczone, wy 
prasowane | oddane w zupełności dobre do noszenia. 


56. Farbiarnia sukien jedwabnych i stru- 
Specyalność: sich piór na dE korama - 


Punktasina wysyłka! Znakomite wykenanie ! 
Tanie ceny! 


«= Bygmuni ZIUSS, ——: 


Największa galic. czesko-morawska parowa farbiarnia ubrzj i chemiczny 

zakład czyszczenia. Jedyne składy: Lwów, tylko ul. Sykstnska 2ć. 

kraków, tylko nl Św. Krzyła I 4. B Upriszam z powodu 
usdużycia zwracać dokładna uwagę na moja firmę. "Tuz 


Fabryka: Briinu — Telcfen 576 i 213. 


Allgemeine 


Rentenanstalt 


Wien, I. Tuchisuben 4 


Powatały l ogólnego zakładu zaopatrzenia, zalo- 
żenego w r. 1824 przez pierwszą austr. Kasę osz- 
ezędmości. 


Zabezpieczenie wzrasta ąsych rent 


dla dzieci i dorosłych: przy odreczeniu pobieruma renty w młod- 
szych latach następuje zesczny wzrost renty dia poźniejszego 
wieku. 


śabezpieczene renty osabistej. 


Zabezpieczenie renty osobistej kapitalewej za je- I 
dnorazowem złożeniem pelnej premii kapitału 
z następnym wynikiem. 


Przy pobieraniu rozpuczynającem się Przy 5 letniem 


-liter : - ? De : I ! , > 5 ku: oaroczeniu 
Krasiński, uznając doniosłość przedsięwzięcia, NIE kigry rozszerzył, jak nikt przed nim, widnokręgi tu wśród nerwowego rozstroju | zadumy, jskoteż wśród ozęstoga po 1 ro 
tylko dozwolił prof. Piniemu korzystać z autogra ari faj t stał e ących są bólu głowy, (re doł Kok AE „dogr wia pysk j A dla 50 letuich osob 734 proe. 10 19 proc 
fów wydanych już aa p Wa IK M stuleci“. fm puli. Wino ziołowa podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 2 0 a n eH 2 Ei 

kopisów wszystkich niewydanych dotychczas s trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, n n s ; n 
TEYA Krasińskiego. Skutkiem tego wydanie Każdy tom zawiera portret Poety. a pocho- przyspiesza a anio krwi, Epokaji rozdrażnione no i daje „604 | 4138 e, 19:31 , 
obecne obejmie po raz pierwszy całą spuściznę dzący z tej epoki, w de" ei o w na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię- 205. „ 1888 , + 

F ' . . : JE 14. . — 

literacką po wielkim Poecie, nie wyłączając utwc: mae sat won W de OVAR Wina zlołewego dostać można we fiaszkach po 3 i 4 koro- 15 n „ 16'88 , 


rów pisanych po francusku, które oprócz tekstu 
oryginalnego będą podane także w starannym 
przekładzie polskim. Nowe, nieznane dotychczas, 


pierwszych wydań itd., przeważnie po raz pierw- 
szy podane. 
Oprócz wydania zwykłego będzie 50 eguem- 


lab przynajmniej żadnem zbiorowem wydaniem 


plarsy odbitych na czerpanym papierze włoskim. 


Dzieła Z. Krasińskiego nabywać można w zeszytach po 50 hał. Całość obejmie 50 zeszy- 
tów. Prenumeratę składać można na dowolną ilość zeszytów. Przedpłata na całe dzieł» w 8 tomach 
w ozdobnej oprawie wynosi do końca grudnia br. 80 kor. bez oprawy w broszurow. tomach 
30 kK. po wyjściu dzieła cena będzie podwyższoną. Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


ny w Austro-Węgrzech w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drohobyczn, Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bóbree, 
Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Żyweu, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — Wysyłają także apteki wə Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowa po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Austro- Węgier opłatnie i nie ʻieząe nie za skrzyn- 
kę. Ostrzega aię przed an adowiietoznij Żądać 

wyraźnie : 


: 9055 
wina ziołowego IŁUBERTA ULLRICHA. 
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zabezpieczenie renty osobistej kapitalowej na czę: 
ściową wpłatę premii kapitału (w częściowych 
premiach). 


Kasa oszczędności na renty wiekowe. 


(rowy dział ubezpis: zeń renty osobistej) 
Zabezpieczenie odroczonych do 60 roku życia 
przez odsetki uczynionych z wkładek utworze- 

mych rent osobistych. 
Szczegółowy prospekt wysyła zakład bezpłatnie. 
Za przedruk nie biav| gie, 9508 
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Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


